
uiam W A R S Z A W S K I
Nr. 123. Środa, 24 Maja (5 Czerwca). 1867 r.

Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących: po Świętach uroczystych i Nie* 
dziełach.—Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Kr. 487 i Kantorach.— 
Obwieszczenia przyjmują, się za opłatą od wiersza druku: za i-krotse obwieszcze­
nie kop. 6, za 2-krotne kop. 9, za o-krotne kop. li-—Artykuły nadsyłane do zamie­
szczania w Dzienniku nie zwracają się.—We wszystkiem^ co dotyczę Dziennika, 

należy odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników V\ arszawskich.

Kok 4.
Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie ra i  c  _  i - 
—Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biurze Dyrekcii nrpn,™ » * * r8, ■'

muje się —Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu
cznie kop. 5. - Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i

Bocznie rsr. 9 kop. 20.-Półrocznie rsr. 4 kop. 60. _  K w a r S  rsr 2 knT To 
Miesięcznie kop. 80. ' °P- •

S P I S  R Z E C Z Y

DZIAŁ URZĘDOWY. — Sprawozdanie t  czynności 
likwidacyjnych.— Program wystawy płodów gospodar­
stwa wiejskiego i ogrodnictwa.— Magistrat m. Warsza­
wy.— Warsz. Ober-policmajster — Prezes rady zarządz. 
tow. drogi żel. warsz.-teresp.

DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.—W a rsz a w a .— Prze­
gląd polityczny. — Podróż N. Pana. — WiadOHlOSCi te ­
legraf! OIHe. —Święto pułkowe. — Tydzień giełdowy.— 
Koncert instytutu muzycz. — Paropływy spacerowe. — 
Różne wiadomości. — Nagłe śmierci — S ło w ia ń s c y  
g O Ś C ie  (Przyjazd słowiańskich gości do Moskwy. — 
Obiady u hr. Tołstoja. — Przyjazd do Moskwy W.

Ks. Aleksego Aleksandrowicza.— Koncesja kolei żel.— 
Pogoda w Kijowie. — Upały i brak deszczu. — Rzadki 
egzemplarz Antylopy. — O dpow iedzi R edakc ji.— 
A ng lja . Reforma wyborcza. — Konfederacja kanadyj­
ska.— A u str ja . Projekt adresu izby deput. —Dyplom 
inauguracyjny. — Sejm węgierski. — Rozwiązanie sejmu 
kroackiego. — Upadek cesarza Maksymiljana. — F r a n ­
cja. Klęska cesarza Maksymiljana. — K oresponden­
cja z Paryża. — O dpow iedź n a  a r ty k u ł:  O tru -  

I dnościaćh  ć  la  cudzoziem ców  n au czen ia  się 
ję z y k a  ro sy jsk ieg o  —R ozm aitości.

FE.JLETON. — Szkice  P sycho log iczne . Paweł 
i Wirginja (c. d.)

PRZEW ODNIK WARSZAWSKI.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, <tssla 2 3  Maja (4  C zerw ca).

S P  R A  W O Z D A N I E
postępie czynności sprawdzenia tabel likwidacyjnych, ułożone na podstawie wiadomości 

otrzymanych do dnia 13 (25) Maja 1867 r.
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i Lubelska . . 1,766 22 lOj 4 1,463 2 29 1,494 48,581 781,622
1
16 20 1,340

2 Kielecka. . . 1,275 8 30 8 1,173 17 48 1,238 33,206 336,628 10 41 1,177
3 Siedlecka . . 1,969 17 39 44 1.212 9 93 1,314 30,151 625,'727 20 219 1,232
4 Warszawska . 1,766 8 20 — 1,535 1 4 1,540 29,161 494,822 16 29 1,358
5 K aliska. . . 1,858 1 123 27 1,188 15 42 1,245 26,317 266,659 10 40 995

.'6 Płocka . . . 1,702 45 315 502 1,199 2 13 1,214 24,479 229,720 10 115 1,058
7 Suwałkska. 1,174 31 — 2 809 1 257 1,067 22,833 372,228 16 90 857
8 Petrokowska . 1.494 2 38 83 814 — 58 872 20,3.31 272,662 13 23 736
9 Radomska . ■ 1,245 2 13 15 733 U 67 81! 19,135 251,879 13 48 678

10 Olkuszska. 855 4 3 — 560 30 22 612 17,898 177,586 10 — 503
11 Łomżyńska. 1,264 110 62 395 983 — 78 1,061 17,676' 184,378 10 129 940
12 Włocławska . ,1532 12- 165 16  i 1,141 i 6 81 1.228 14,645 201,938 13 236 1,189

Uwaga 1. Oprócz powyższej ilości tabel (17,900) 
podanych do Komisij Spraw Włościańskich, odesłano do 
Rządów Gubernialnych, z powodu przejścia dóbr ducho­
wnych na rzecz Skarbu, tabel 426.

Uwaga 2. Ilość tabel sprawdzonych w Komisjach obe- 
enie 13 (25) Maja, jest większą od liczby wyżej w r 
kazanej (13;696), gdyż ta ostatnia podana jest napodsta- 
wie miesięcznych sprawozdań złożonych przez jedne Ko­
misje do dnia 1 (13) Kwietnia, a przez drugie do dn' 
1 (1 3 )  Maja. ' a

Z liczby przedstawionych Komitetowi Urządzającemu
t a b e l ..........................................................................12,063
Komisja Centralna zatwierdziła . . . .  10,650

podług tych tabel przyznano:
włościanom  na d y m ó w ..................................  227 797
gruntów użytkowych morgów . . . .  2,994,705
w przecięciu na jeden dym około mórg . 13  pr. 40
właścicielom dóbr wynagrodzenia rs. 37,887,9.32 
w przecięciu za jeden mórg około rs. 12 k. 50;
czyli za jedną d ie s ia t in ę .............................. rs. 25

Z liczby przedstawionych tabel nie zatwierdzono 1 407 
z tych zwrócono Komisjom dla poprawienia . . 870
dla dokonania oszacowania 245

W ogóle 117,9001 262 | 820) 1,036| 12,8I0j 94| 792| 13,696[304,413|4,195,849[13|231|12,063

me rozpoznano z powodu nierozstrzygnięcia nie­
których k w e s t i j .........................  ^24
przypada do rozpoznania ................................... j - -

Z liczby tabel przez Komisję Centralną zatwierdzonych:
a) przesłano Komisji Likwidacyjnej do dalszego 

p o s tąp ien ia ......................................................... .. gyg
b) przygotowuje się do o d e s ła n ia .......................... 269
e) nie mogą być odesłane z powodu nieotrzy­

mania wszystkich tabel z całych dóbr . . 809
Komisja Likwidacyjna zarządziła wypłatę dla właści­

cieli dóbr wynagrodzenia Listami Likwidacyjnemu 
z t a b e l ....................................... 8,937
na sumę . . .  rs. 31,649,350

Z Komitetu Urządzającego odesłano do miej­
scowych Komisij Spraw Włościańskich dla wpro­
wadzenia w wykonanie t a b e l ............................, 8,589

Zwrócono z Koraisij tabel ostafecznie w wyko­
nanie w prow adzonych ................. 4 ,391.'

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

SZKICE PSYCHOLOGICZNE
w r a m a c h  p o w i e ś c i .

PAW EŁ i W IRGINJA.
Dokończenie *)

XIII.
(Na balu u państwa S.)

(Na wielkiej sali, móstwo par tańczy — w bocznych 
pokojach — starsi mężczyźni grają w karty — światło 
płonie rzęsiście — a przez otwarte drzwi szklanne do o- 
grodu, widać księżyc świecący jasno—• powietrze czyste 
1 ciepłe -  Wirginja w ciemnej sukni wiśniowego koloru, 
siedzi prZy drzwiach ogrodu — Młodzieniec wyświeżo- 
ny bardzo i bardziej jeszeze pachnący mille-Jleur'em, 
stoi za jej krzesłem).

M ł o d z i e n i e c . Jedną tylko poleczkę! Przez litość, 
pani!

W irg in ja  (z uśmiechem). Przeprosiłam  już pana i 
w s z y s t k i c h ,  że nie tańczę wcale...

M ł o d z i e n i e c .  W szystkich... to dobrze! lecz ja , 
który oddałbym wszystko ażeby panią widzieć szczę­
śliwą i wesołą, powinienbym otrzymać jednę chociaż 
pociechę—w drodze szczególnej łaski!

W i r g i n j a  ( j -  w0 Niepodobna panie! Zresztą, nie

*) Patrz Nr. 79, 107, 108 109, 112 113, i 119.

jestem  dość bogatą w sercu i nie mogę nagradzać po­
święceń żadnych ani życzeń, najlepszych nawet.

M ł o d z i e n i e c . Chociaż kontrdansa, — to taniec 
poważny.

(Wirginja wzrusza ramionami— słychać trąbkę pocz 
tową—Amelja wyglada przez okno — potem zbliża się 
szybko do W irginji i mówi do niej z cicha).

Wti r g i n j a  (powstaje wzruszona). Mylisz się chyba, 
moja ciotko!

A m e l i a . Poznałam  go od razu — zmizerniał b ar­
dzo, lecz to on niezawodnie—zresztą, przekonasz się, 
gdyż za chwilę ukaże się tutaj pewnie.

W i r g i n j a  (żywo). Nie chcę go spotkać tu  — w 0 -  
bec wszystkich. Kaźmierz jest człowiekiem, z któ­
rym wiążą mię straszne i miłe wspomnienia. Nie rę ­
czę czy będę m ogła ukryć wzruszenie. Odjeżdżajmy!

A m e l j a . Lecz to zwróci powszechną u w a g ę — a po­
tem... ju ż  nie czas—gdyż Kaźmierz lada chwila na­
dejdzie. Zostań lepiej—zobacz go moje dziecię—wy­
słuchaj!

W i r g i n j a  (po chwili). Dobrze więc — zostanę — 
lecz nie podobna mi powitać go tu w salonie w o­
bec tylu ciekawych,—śledzić będą każde moje spoj­
rzenie, podsłuchiwać każde słowo, zęcbcą zebrać ma- 
terja ł do złośliwych plotek, ( ż y w o )  Wyjdę do ogrodu 
—powiedz Kaźmierzowi, żeby mię tam znalazł u- 
przedź go tylko i... sama przyprowadź do mnie. (Wy­
chodzi do ogrodu).

X I V .
(W altanie, do której przez liście powojów, przecho­

dzi światło księżyca — Wirginja i Kaźmierz ■— Amelja 
przechadza się opodal).

K a ź m i e r z .  Droga pani! Przybywam tu umyślnie— 
czy obecność moja nie wywoła twego gniewu. Czy po­
zwolisz mi zostać?

W i r g i n j a  (poważnie). Źle zrobiłeś panie Kaźmie­
rzu, pragnąc zobaczyć się ze mną— Szanuję cię— i 
żałuję naw et-gdyż wierzę w szczerość i w siłę twoiei 
dla mnie... przyjaźni—lecz powtarzam panu, źle uczv 
niłeś zbliżając się znowu do mnie.

K a ź m i e r z .  Pani-W irginja! Przebacz mi to nrze 
stąpienie wyraźnego rozkazu — lecz — ia tak ‘

3 “  Ad0* S â  J -Ł S E
zabrzasło światło nadziei , J tauze
ostatnią iskierkę? Odbierzesz-ze mu pani tę

z a S ^  Po£łu^ aJ mi? Kaźmierzu! Bóg niech 
n r 7 v i a ź n i  • mam Clebie nieograniczone uczucie 
tw m i • • 1 Pragnęłabym  życiem mojem uweselić
uwoje życie — lecz pomiędzy nami stoi widmo prze­
szłości,—krew człowieka, przedziela nasze ręce całą 
przepaścią czerwoną...

K aźm ierz. Lecz, ten człowiek — sam cię błaga o 
przebaczenie — sam się wstawia za mną i pozwala nam 
złączyć się.

W i r g i n j a  ( z  dumną boleścią). Prawda, lecz wła­
śnie dla tego, nie możemy połączyć się nigdy. W ystę.
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P R O € ( R A I l
wystawy płodów gospodarstwa wiejskiego i o- 

grodnictwa, odbyć się mającej w Warszawie 
w miesiącu wrześniu 1867 r.

ODDZIAŁ I.
P ł o d y  r o l n i c z e  i o g r o d n i c z e .

I .  P ł o d y  R o l n i c z e .
A )  Zboża. —• (P róbk i zbóż zaw ierać pow inny ilość 

zeb raną  bez żadnego w yboru na dziesięcin stopach k w a­
dratow ych. do tego dołączyć słom ę i łodygę z kłosem 
lub strączkiem pełnem i, w ilości jednego  snopa. P ró b k a  
ta  powinna pochodzić najm niej z jednego m orga czyli 
pół dziesiatyny ogólnie upraw ianej przestrzeni d la g a ­
tunków  i odmian znanych, a przynajm niej z jednego p rę­
ta  czyli sześciu arszynów  d la  gatunków ' lub odmian w p ro ­
wadzonych niedawno. W  ziarnie zaś w ystaw ca dostar­
czyć powinien najm niej 8 garncy), K on ku rs 1. Pszeni­
ca: 1 m edal złoty, 2 m edale sreb rne , 2 m edale bronzo- 
we. K onkurs 2. Żyto: 2 m edale srebrne, 2 medale 
bronzowe. K on ku rs 3. Jęczm ień: 1 m edal srebrny,
1 bronzow y. K on ku rs 4. Owies: 1 m edal srebrny , 1 
bronzow y. K on ku rs 5. G ryka , groch, bób w ielki i in ­
ne rośliny strączkow e: 3 m edale bronzow e. B )  R o śli­
ny p rzem y sło w e . — K on ku rs 6. Len: 1 m edal sreb r­
ny, 2 medale bronzow e. K onkurs  7. Konopie: 1 m e­
dal bronzow y. K onkurs 8. Rzepak. (P róbki obejm o­
w ać now inny łodygi bez ziarna, zebrane na  pow ierzchni 
dw óch stóp kw adratow ych, a  obok tego ziarna z nich 
pochodzącego, w ystaw ca dostarczyć pow inien najm niej 
garncy  ośraj: 1 m edal srebrny , 1 m edal bronzow y. K o n ­
ku rs 9. Chmiel. (K ażdy  okaz sk ładać  się w inien z ło ­
dygi z szyszką, stanow iących jed n ą  ca łkow itą  roślinę, na 
tyce): 1 m edal bronzow y. K on ku rs 10. T y tu ń . (O k a­
zy w w iązkach w ilości funtów  4 najm niej): 1 m edal 
bronzow y. O) R ośliny  farbierskie. K on ku rs 11. M a­
rzanna, urzet, rezeda farb ierska  i t. p.: 1 m edal bronzow y. 
I ) )  R ośliny  pastewne.— (W arunk i w ym agane d la  zbóż, 
stosu ją  się także i do roślin  pastew nych; zebrane być 
m ają w zakw itnięciu z przestrzeni 10 stóp k w ad ra to ­
w ych). K on ku rs 12. K oniczyna, lucerna, esparćeta, 
sporek i siano, pochodzące z łąk  sztucznie irrygow anych:
2 medale srebrne, 2 medale bronzow e. K )  Rośliny 0 - 
kopowe. (K ażdego gatunku  pow inno być po sztuk pięć. 
P rzes trzeń  up raw iana , wynosić pow inna najm niej jeden 
m órg  ^ '/2 dziesiatyny) dla odm ian i gatunków  znanych, 
a  jeden p rę t (6 arszynów ), dla odm ian i gatunków  no  ̂
wy eh; d la  m ałych zaś w łaścicieli, oznacza się połow a 
wyżej określonej przestrzeni). K on ku rs 13. Kartofle: 
1 m edal srebrny, 2 medale bronzow e. K on ku rs 14- 
L ubin  żółty: 1 m edal srebrny . K on ku rs 15. K u k u ry ­
dza, koński ząb i sorgo cukrow e: 1 m edal bronzowy, 
K onkurs 16. B u rak i cukrow e (odnośnie do bogactw a 
w cukier): 1 m edal srebrny, 2 b ren to w e . K on ku rs 17. 
B uraki pastew ne i tu rneps (rzepa ścierniskow a): 1 m e­
dal bronzow y. F ) Produkty gospodarstwa wiejskie­
go .—  konkurs 18. W ełna (jedno w ym yte runo): 1 me­
dal zloty, 3 m edale srebrne, 3 m edale bronzow e. K o n ­
kurs 19. Miód w p lastrach i pa toka , o az wosk: 2 me­
dale bronzowe. Uwaga'. D la posiadaczy m ałej w łasno­
ści, niezależnie od przypuszczenia ich do w spólubiegania  
się we w szystkich konkursach w  O ddziale 1. w ystaw y, 
wyznacza się oprócz tego 10 pieniężnych nagród , każda 
po 15 rsr.

II. P ł o d y  O g r o d n i c z e
A )  Płody ogrodnictwa warzywnego. — (K ażdy g a ­

tunek lub odm iana, p rzedstaw ioną być m a przez 5 o k a ­
zów. W yjm ują się od tego przepisu, gatunki i odm iany 
rzadkie lub przedm ioty objętości dość znacznej, k tó re  
przedstaw ić można w jednym  lub dwóch okazach). K o n ­
kurs 1. Za najpiękniejszy ogólny zbiór w arzyw , sk ła d a ­
jący się z 20-tu  przednich gatunków  lub odmian: 2 m e­

dale srebrne, 1 m edal bronzow y. Konkurs 2.  Za naj- ! 
piękniejszy zbiór warzyw' o korzeniach i łodygach m ię­
sistych, jak : m archew , bu rak i, rzepa, brukiew , kalarepa , j 
p asternak , p ie truszka , selery i t. p.: 1 m edal srebrny ,
2 m edale bronzow e. Konkurs 3.  Z a najpiękniejszy 
zbiór różnych odm ian kapusty  łącznie  z kalafioram i:
1 m edal srebrńy , 1 m edal bronzowy. Konkurs 4. Za 
najpiękniejsze arbuzy: 1 medal bronzow y. Konkurs 5 
Z a najpiękniejszy zbiór dyń i tykw: 1 m edal bronzow y. 
Konkurs 6. Z a najpiękniejszy zbiór ja rzy n  groszko- ; 
wych, jak : g rochu , bobu, fasoli i t .  p. przedstaw ionych 
w całych roślinach ze strąkam i, s trąkach  i ziarnie: 1 me- i 
dal srebrny , 1 m edal bronzow y. Konkurs  7. Z a  naj- j 
piękniejszy zbiór gatunków  i odm ian cebuli: 1 m edal . 
bronzow y. K snkurs  A. Z a doskonały ga tunek  now ego ] 
w kraju  nic n po wszech n i o n ego jeszcze w arzyw a: 1 m edal 
srebrny. Konkurs 9. (W yłącznie  dla posiadaczy ma- ) 
lej w łasności). Z a najpiękniejsze w arzyw a jak iegobądź : 
rodzaju: I-sza  nag roda  rs r. 12, I l -g a , rsr. 8, I I I-c ia , :
rs r. 5, IY -ta , rsr. 5, V -ta , rsr. 5 . B )  Płody Ogrodni- ; 
ctwa owocowego.— Konkurs 10. Za najkom pletniejszy i 
ogólny zb iór owoców, w jednym  i tymże samym m ają tk u  j 
w ychodow anych: 1 m edal złoty. Konkurs U.  Z a naj- ; 
piękniejszy zbiór gruszek, złożony najm niej z 10-iu ró - j 
żnych odm ian dobrze oznaczonych: 1 m edal srebrny, 2 j 
bronzow e. Konkurs 12. Za najpiękniejszy zbiór ja -  j  
błek, złożony najm niej z 10-iu  różnych odm ian dobrze 
oznaczonych: 1 m edal srebrny , 1 m edal bronzow'y. K on­
kurs 13. Z a najpiękniejszy zbiór śliw ek i innych ow o­
ców pestkow ych: 1 m edal srebrny , 1 m edal bronzow y. 
Konkurs 14. Z a najpiękniejsze i najdojrzalsze w ino­
grona, pod golem  niebem w ychodow ane: 1 m edal s re ­
brny, 1 medal bronzow y. Konkurs 15. Z a najlepsze 
pod  w zględem  produkcji owoców form y m łodych drze­
wek ow ocowych, nadane irn przez sztucow anie i na jp rak ­
tyczniejsze do północnego klim atu form y szpalerow e w i­
norośli: 1 medal srebrny , 1 medal bronzow y. Konkurs 
16. (W yłącznie dla posiadaczy m ałej w łasności). Za n a j­
piękniejsze owoce jak iegobądź rodzaju . I-sza  nagroda, 
rs r. 12, I I -g a , rsr. 8, I I I -c ia , rs r. 5, IY -ta , rs r. 5. Kon­
kurs 17. (W yłącznie  d la  posiadaczy m ałej w łasności). 
Z a najw iększą ilość drzew ek ow ocowych, z odm ian ,po- 
prawmych, posadzonych we w łasnym  ogrodzie w ciągu 
roku  1866 i 1867, dobrze rosnących, na  zasadzie św ia­
dectw a w ydanego przez dwóch w iarogodnych sąsiadów , 
albo przez miejscową w ładzę policyjną. I - s z a  nag roda, 
rs r. 20 , I I -g a , rs r. 10, I I I -c ia  rsr. 5. (d . c. n .).

Magistrat Miasta Warszawy. — R ada A dm inistra­
cyjna K rólestw a w  zadecydow aniu in teresu  zniesienia 
ta rg u  słom y, siana i zboża, istniejącego na p lacu  G rzy­
bowskim , oraz utw orzenia nowego ta rg u , do sprzedaży 
tych produktów , decyzją oznajm ioną w  w ypisie p ro tokó łu  
sw ego z d. 4 (1 6 )  M arca r . b. Nr. 2 111 , postanow iła: 
1) D o sprzedaży siana, słom y i zboża, u tw orzyć dw a ta r ­
gi na zaprojektow anych m iejscowościach, m ianowicie: 
aj  Jeden  w bliskości R ogatki W olskiej, pomiędzy u lica­
mi Leszno i O grodow ą na placach N  mi 849 i 6 7 7 ua. 
oznaczonych i na ten cel przez w łaśeicieli m iastu ofiaro­
w anych, i b) D rug i w okolicy R ogatki Jerozolim skiej, 
pomiędzy ulicam i P ań sk ą  i S reb rną  na placach N. 1147c 
i 1 1475 oznaczonych, rów nież na w skazany cel b ezp ła ­
tnie m iastu przez w łaścicieli ofiarow anych. 2) Dozwolić 
przyw ożenia na  te nowe ta rg i okolicznym m ieszkańcom  
do sprzedaży, nie tylko słom ę, siano i zboże, lecz i a r ­
ty k u ły  żywności. 3) Zatw ierdzić złożone deklaracje w  
przedm iocie poczynionych na rzecz m iasta ofiar, w celu 
utw orzen ia  pomienionych dw óch targów , a  w  szczegól­
ności: a) D eklarację  w łaścicieli nieruchomości w okolicy 
R ogatk i W olskiej, przez k tó re  ofiarow ali oddać m iastu 
bezpła tn ie  na u tw orzenie  ta rg u  pomiędzy ulicam i L esz­
no i O grodow ą, przestrzeń g run tu  łokci kw adr. 32 7 0 0  
czyli sażenów  kw. 2 3 8 5 , oraz pobudow ać w łasnym  ko­
sztem kana ł do odprow adzenia ścieków i oprócz tego 
złożyć do K asy M iasta  w gotow iźnie sum ę rs. 12 ,000  
po trzebną na koszta zabrukow ania i urządzenia  placu 
targow ego, b) T akaż  deklarację  w łaścicieli nieruchom o­
ści w okolicy roga tk i Jerozolim skiej, m ocą której zobo­
w iązali się na u tw orzenie  ta rg u  pomiędzy ulicam i P a ń ­
ską  i S reb rną  oddać M iastu bezpłatn ie p rzestrzeń g ru n ­
tu  łokci kw adr. 7 2 ,2 3 7  czyli sażeni kw adr. 5 2 6 4 , oraz 
złożyć w K asie M iejskiej w  gotow iźnie sum ę rs. 1 5 ,0 0 0  

. . .  - s — m'u' -' .i, n a  pokrycie w części, kosztów  zabrukow ania i u rządze-
jego wdowy—z d ło n ią  człowieka który go z a b ił 1 Ty nia placu targow ego, ja k  i przeprow adzenia nowych ulie 
sam panie Kazmieizu, n ie  zechcesz przyjąć takiej o- j do tegoż targu . 4) Z araz po urządzeniu  rzeczonych 
tiary -  uczucie zagłusza w tob ie  głos sum ien ia . Da- i dw óch now ych ta rgów , takow e jednocześnie w czasie ile 
ruj m i, lecz życie nasze, złączonettl być n ie  może. j m ożna najkrótszym , otw orzyć. 5) Jednocześnie z otwo- 

K a ŹMIERZ (St )l nieruchomy l b lady  -— p 0 chw ili j rżeniem  dw óch now ych targów , ta rg  słom y, siana i zbo- 
wstaje i mowi z oolesnem wzruszeniem). "Więc to  o- ; ża na placu G rzybow skim  skasow ać, pozostaw iając na

dzająeych się targów ', w sw oim  czasie ogłoszonem  b ę ­
dzie.

W arszaw ski Ob er-P olicm ajster. — D la dogodności 
m ieszkańców , w ydałem  rozporządzenie, aby  w izow anie 
p aspertów  na w yjazd z W arszaw y, dopełn iane by ło  w 
kanceiarjach  cyrkułow ych od godziny 8 rano  do 1-ej po 
po łudniu  i od 4  do 6 w w ieczór; w nadzw yczajnych i 
zw łoki nie c ierpiących w ypadkach, -w każdym  czasie , 
lecz nie inaczej, ja k  za w iedzą i zezwoleniem kom isarza. 
W  w ydziale rasp o rto w y m  zarządu policji, w izow anie 
pasportów , odbyw ać się będzie od godziny 9 rano do 3 
po południu , w nadzw yczajnej zaś potrzebie od 6 do 9-ej 
w w ieczór. G dyby kto doznał jakiejkolwiek trudności w 
uzyskaniu wizy pasportow ej, tak  w kancelarji cy rk u ło ­
wej, ja k  niem niej w zarządzie, może zgłosić się ustn ie 
lub piśm iennie w prost do mnie lub do w ice-dyrek tora  
zarządu w każdym  czasie.

W  rozkazie O ber-Policm ajstra do po lic ji w ykonaw ­
czej w ydanym , zamieszczono: Polew anie ulic z dniem  
dzisiejszym odbyw ać się ina trzy  razy na  d z iió , to  jest: 
rano o godzinie 9-ej. a o 2-ej i 6-ej po południu .

Prezes R a d y  Z arządzającej T ow arzystw a D ro g i  
Ż ela  m ej W arszaw sko - Terespolskiej. —  P o d aje  do 
w iadom ości że z dniem 20 M aja (1 C zerw ca) r . b. o- 
tw a rtą  zostanie do użytku publicznego część drogi W a r-  
szaw sko-T erespolskiej z Ł ukow a do M iędzyrzeca. -— P o ­
ciąg zatem  osobow o-tow arow y w ypraw iony  codziennie z 
P ra g i o godzinie 9-ej rano, a przybyw ający do Ł ukow a 
o godz. 1-ej, dochodzić będzie do M iędzyrzeca i p rzybę­
dzie tam  o godzinie 2 m inut 26. — Z pow rotem  pociąg  
w ypraw ianym  będzie z M iędzyrzeca o godz. 2 m inut 51, 
a  przechodząc przez pośrednie S ta c je : Ł uków  o godz. 
4 m inut 9; Siedlce o godz. 5 min. 5; K otuń  o godz. 5 
min. 38; M rozy o godz. 6 min. 16; M ińsk o godz. 6 
min. 54; D ębe W ie lk ie  o godz. 7 min. 18; M iłosna o 
godz. 7 min. 35; przybędzie do P ra g i o godz. 8 min. 10 
wieczorem . Inne  przepisy dotyczące b iegu pociągów , 
ekspedycji pakunków  i tow arów  w swej mocy u trzy ­
m ane zostają. —  T ary fa  o p ła t przew ozow ych je s t do 
nabycia na  w szystkich Stacjach po cenie 15 kop. — 
Uwaga. G dy dla dogodności publicznej i handlnjących 
cześć drogi z Ł ukow a do M iędzyrzeca o tw artą  zostanie 
przed ukończeniem  budynku pasażerskiego na S ta c ji M ię­
dzyrzec, przeto ekspedycja osób i pakunków  n a  tej s ta ­
cji odbyw ać się będzie w urządzonem  tym czasow o na  
ten cel z a b u d o w a n i u .  Pasażerow ie uprzedzeni zatem  
zostają, że przez pew ien czas jeszcze nie będą mogli zna­
leźć na S tacji M iędzyrzec w szystkiego co do zupełnej ich 
wygody potrzebnem  być może.

O rd e ry .— P rzez N ajw yższe dyplom y z dn. 16 kw ie­
tn ia  r . b ., ozdobieni zostali o rd e ra m i: św. W łodzim ie­
rza 1-ej klasy  w ielkiego k rz y ż a — najprzew ielebniejszy 
Inocenty , arcybiskup kam czaeki, kurylski i abucki, i św . 
A leksandra N ew skiego — najprzew ielebniejszy M akary , 
arcyb skup  charkow ski i aehtyrsk i. (R u s. In w .j

pny —nie byłby nas rozdzielił —  lecz oczyszczony ża­
le m -  uszlachetniony ostatnią dobrą myślą —wspania­
łomyślny dla nas w godzinie zgonu—wkłada, na mnie 
przynajmniej, obowiązek dorównać mu w poświęceniu. 
Jego nawrócenie było mojem dziełem (powiada w 
swym liście). Dziękuję Bogu za to—lecz nie podobna 
mi znieważać pamięci podniesionego przezemuie czło­
wieka. Ohydnie byłoby, wyzyskać ostatnie szlachetne 
uniesienie jego serca dla połączenia ręki mojej, ręki

O -% T • , i  . 6 "  V I u a  UiaGU u i z - y  ww II  "  L.V/, j / v u u u i / u u

S ta tl l ia  nasza rozmowa. I  le spotkamy z Się nigdzie?! ! nim tylko ta rg  drzew a i nie tam ując sprzedaży na tyn 
W lK G IN JA  (pokazując mu rętvą Ziemię) „tu tylko.” ; Z0 piacu arty k u łó w  żyw ności. Powyższo postanow ienie 

(Kaźmierz wybiega szybko. Waginja zasłania twarz Rady A dm inistracyjnej, M ag istra t podaje do pow szech- 
Chustką. Amelja zbliża się do niej. — o  sali balowej ; nej wiadomości z tem nadm ienieniem , że o term inie, w 
dochodzi odgłos muzyki i gwat wesołej rozmowy). < którym  nastąpi uchylenie ta rg u  zbożowego z placu G rzy- 

KONIEC. • bowskiego i otw orzenie jednocześnie dwóch nowo u rzą-

DZIAŁ AIEUIIZEBOWY
W arsfcawa, 

d a la  Maja (4  C zerw ca).
Dzisiejsze dzienniki brukselskie i paryzkie, 

które otrzymaliśmy o 12 godzin później niż zwy­
kle, nie zawierają żadnych wybitniejszych wia­
domości politycznych. Cała uwaga zwrócona 
jest obecnie na pobyt głów ukoronowanych w 
Paryżu. Z dzienników paryzkich z 2-go czerw­
ca, Patrie w ostatnich wiadomościach donosi, 
że w dniu przybycia Najjaśniejszego Cesarza 
Aleksandra II go, tłum ludu zapełniał bulwary 
i ulice, oczekując na orszak cesarski. Teatra 
i liczne domy prywatne przyozdobione były we 
flagi ruskie i francuzkie, a na całej przestrzeni 
stała gwardja paryzka.

W Austrji zwracają uwagę na to, że projekt 
adresu izby niższej wiedeńskiej rady państwa 
ułożył p. Herbst, który jako kandydat do posa­
dy ministra w gabinecie cislitawskim, zupełnie 
zgodził się na zapatrywanie p. Beusta i w tym 
duchu ułożył adres, pozwalający sobie nawet 
pewnej krytyki postępowania hrabiego Belcredi. 
Izba magnatów w Peszcie, zatwierdziwszy pro­
jekt prawa co do spraw wspólnych, wczoraj 
miała roztrząsać inne uchwalone teraz przez 
izbę deputowanych prawa. W Kroacji opozy­
cja z rozwiązanego sejmu zagrzebskiego prze­
niosła się do zgromadzeń komitatowrych. W e-
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dług wiedeńskiej D ie Presse, w Slawonji zaczy­
na się ukazywać agitacja unionistowska.

Konstytucja Związku północno-niemieckiego, 
przyjęta przez izbę deputowanych w Berlinie i 
przez izbę panów w pierwszym odczycie, we­
dług istniejących zasad, będzie ruogła być osta­
tecznie zatwierdzoną przez tę ostatnią, dopiero 
po upływie 21 dni, w skutku czego rada związ­
kowa będzie mogła zebrać się dopiero w sier­
pniu.

Gabinet angielski poniósł dość znaczną po­
rażkę w izbie gmin przy rozprawach nad bilem 
reformy wyborczej, mianowicie przez uchwale­
nie, znaczną większością, poprawki odejmującej 
miastom nieliczącyrn 10,000 ludności, prawa 
wybierania dwóch deputowanych do parlamentu. 
Dawniej najmniejsze miasteczko wysyłało dwóch 
reprezentantów, z których zwykle jeden należał 
do stror>nictwra torysów.

Urzędowa Wiener Z . podaje telegraficzną 
depeszę z W ashingtonu z 31 go maja, zawiera­
jąca wiadomości z Queretaro dochodzące do 
16-go, zatem do drugiego dnia po zdobyciu tej 
twierdzy. W dniu tym, żaden czyn gwałtu jesz­
cze nie został popełniony, a z wypuszczenia na 
wolność w Puebli 600 cudzoziemców z rozkazu 
Juareza, wnoszono o łagodniejszem usposobie­
niu tego ostatniego, pozwalającem dobrze wró­
żyć o losie cesarza Maksymiljana.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje z Paryża.

* ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j s z e g o  Pa n a . )  Jour. 
de St. Fet. ogłasza następującą depeszę telegraficzną 
z Berlina, z 31 maja wieczorem: Staatsanzeiger po­
daje następujące szczegóły o przybyciu Najjaśniejsze- 
go Cesarza ruskiego do Poczdamu: Siedmiu ksi^z^t 
z rodziny królewsko-pruskiej oczekiwało na dworcu 
drogi żelaznej, gdzie zgromadzili się również wielki 
książę meklemburg—szweryński, ambasador ruski z 
małżonką, książę Kfituzow z małżonką, i nareszcie 
reprezentanci władz cywilnych i wojskowych. Pier­
wszy pułk gwardji królewskiej stał na straży hono­
rowej. Wysiadając z wagonu, Najjaśniejszy Cesarz 
przywitał przedewszystkiem serdecznie książąt, a na­
stępnie inne osoby zgromadzone w dworcu. Jego Ce­
sarska Mość miał na sobie mundur jenerała pruskie­
go i wielką wstęgę orderu św. Andrzeja. Wszyscy 
książęta, z wyjątkiem książąt Aleksandra i Jerzego, 
byli w mundurach ruskich. Najjaśniejszy Cesarz i 
król pruski udali się następnie razem do zamku, w 
powozie zaprzężonym parą koni. Hr. Bismarck i ksią­
żę Gorczakow jechali w takimże powozie. W sali 
marmurowej, Najjaśniejszy Cesarz przywitał księżne. 
Jego Cesarska Mość i Wielki książę Włodzimierz od­
dali następnie wizytę królowej-wdowie w Sans Souci. 
Na przedstawieniu, które dane było wieczorem w te­
atrze, publiczność była w ubraniu cywilnem. Wielki 
książę sasko-wejmarski przybędzie do Paryża jednocze­
śnie. z Najjaśniejszym Cesarzem Aleksandrem.—Dalej 
Jour. de St. Fet. podaje następujące w iadomości: Czy­
tamy w L a  France z 29-go maja: „Donoszą nam, 
że cesarz francuzów przeznaczył do zostawania przy 
Osobie Najjaśniejszego Cesarza ruskiego: jenerała Le 
Boeuf, adjutanta; barona de Bourgoing, koniuszego; 
wice-hrabiego Walsh, szambelana'; wice-hrabiego de 
Lauriston, oficera ordynansowego. Przy Osobie Jego 
Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Cesarzewicza 
Następcy tronu Aleksandra Aleksandrowicza: jenera­
ła  Favć, adjutanta. Przy Osobie Jego Cesarskiej Wy­
sokości Wielkiego Księcia Włodzimierza Aleksandro­
wicza: hrabiego de Chersey, oficera ordy nans owego. 
Służba ta wyjedzie z Paryża w piątek (31 maja) wie­
czorem i oczekiwać będzie na granicy na przybycie 
Jego Cesarskiej Mości. Nazajutrz, o godzinie czwar­
tej minucie dziesiątej, Najjaśniejszy Cesarz przy­
będzie do dworca drogi żelaznej północnej, gdzie 
powitany zostanie przez cesarza Napoleona III, 
któremu towarzyszyć będą marszałkowie Canro- 
bert i Regnaud de Sifint-Jean d’Angely, jenerał Mel- 
linet, prefekt departamentu Sekwany i prefekt 
policji. Orszak posunie się przez ulice La Fayette, 
de la Paix, Castiglione, Rivoli, i wjedzie na podwórze 
Tuilerjów przez dziedziniec Karuzelu, gdzie wojska 
będą uszykowane dla oddawania honorów. Po przy­
jęciu w Tuilerjach, Najjaśniejszy Cesarz i Wielcy 
Książęta udadzą się pałacu Elysće przez ulicę Rivoli, 
pola Elizejskie i ulicę Marigny. Powozy cesarskie 
będą eskortowane przez pluton stu gwardzistów i

przez szwadron ułanów g w a r d j i . ” — Podług dziennika 
Sport, Najjaśniejszy Cesarz ruski zajmować będzie 
w pałacu Elysće apartamenta i pokój cesarza Na­
poleona , Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz 
Następca tronu zajmie apartamenta cesarzowej, a Je­
go Cesarska Wysokość Wielki Książę Włodzimierz, j 
część pałacu przeznaczoną dla księcia następcy tro- i 
nu. —Oto, z zastrzeżeniem sprostowań, powiada kore-j 
spondencja dziennika Nord, program pobytu Najja-1 
śniejszego Cesarza ruskiego w Paryżu: W  sobotę, I 
przyjęcie przy przyjaździe; w niedzielę, wyścigi k o n -; 
ne w lasku bulońskśm, wielka nagroda miasta Paryża; i 
we wtorek, obiad w Tuilerjach i przedstawienie w te- j 
atfze opery: we środę, przyjęcie w ambasadzie ru- | 
skiej; we czwartek, wielki przegląd w lasku buloń- I 
skim; w piątek, wielki bal w ratuszu; w niedzielę, u- 
roczystości w Wersalu; we wtorek, zwiedzenie F on-1 
tainebleau i wyjazd.

Wia&omo&oi telegraficzne
* Berlin , 30 maja. Najjaśniejszy Cesarz ruski 

wraz z orszakiem, powitany został na dworcu drogi ; 
żelaznej frankfurckiej przez króla pruskiego, który j 
odprowadził następnie Jego Cesarską Mość do Pocz- j  
damu, gdzie miało miejsce świetne przyjęc:e, na któ-j 
rem znajdowali się hr. Bismarck, jenerałowie i liczne j 
znakomite osoby. Po obiedzie, dane będzie w tea- 1 
trze przedstawienie, poczem zastawioną zostanie k o - j 
lacja. Jutro odbędzie się przegląd załogi Poczdamu, i 
poczem dane będzie w Sans-Souci śniadanie. WVjazd I 
Najjaśniejszego Cesarza nastąpi o godzinie 11-ej. Je-1 
go Cesarska Mość wróci do Poczdamu 17-go czerwrca ,! 
a król pruski 16-go. ( Corr. IIav. Bul.)

B erlin , 31 maja. Hr. Bismarck towarzyszyć bę- j 
dzie królowi do Pa ryżą. P. Benedetti wyjedzie jutro 
lub pojutrze do Paryża/gdzie zabawi około piętnastu 
dni i uda się następnie do Karlsbadu. Książę Oskar, 
który przyjmowany był wczoraj przez Najjaśniejsze­
go Cesarza ruskiego, wyjedzie dziś do Sztokholmu. 
{Tamie).

* Berlin , 31 maja. \Zeidler Corr. powiada, że na 
skutek życzenia króla, hr. Bismarck towarzyszyć mu 
będzie do Paryża. Prezes ministrów pruskich będzie 
mógł uzyskać urlop na dłuższy czas dopiero w koń­
cu czerwca, gdyż czekać ma na powrót Najjaśniejsze-1 
go Cesarza ruskiego do Berlina. {Tamie).

* Marsylja, 31 maja Podług listów z Rzymu 
z 30-go maja, lekarze rzymscy zaprzeczają pogło­
skom o wybuchu cholery i oświadczają, że stan sani­
tarny jest wyborny. Ludność sposobi się do przy­
szłego obchodu uroczystości jubileuszowej św. Pio­
tra. Marszałek Saldanha, ambasador portugalski, 
opuścił Rzym i udał się do Szwajcarji, gdzie przepę­
dzi lato. {Tamże).

* ( Ś w i ę t o  p u ł k o w e ) .  Marsz. Dniew. pisze: 
,.W niedzielę, 21-go maja (2 czerwca), było pułkowe 
święto 7 go żmudzkiego pułku grenadierów areyksię- 
cia Franciszka-Karo la, stojącego w obozie pod Biela­
nami. Po zwykłem nabożeństwie, święto zaczęło się 
poczęstunkiem niższych stopni, a skończyło się obia­
dem dla oficerów, przy którym naprzód wniesiony był 
toast za zdrowie Najjaśniejszego Pana; potem wypito 
zdrowie Głównodowodzącego i innych zwierzchników, 
pośród ogólnej, przyjacielskiej wesołości, ożywionej 
uprzejmością gościnnego gospodarza, dowódcy pułku, 
W. K. Sokołowskiego. Przy rozpoczęciu święta, do­
wodzący wojskami zebranemi pod Warszawą, jenerał- 
lejtnant K. A. Bellegarde, raczył powinszować pułko­
wi tego uroczystego dnia. Do późnego wieczoru 
brzmiała muzyka pułkowa i rozlegały się śpiewy dziel 
nych grenadjerów.”

* ( T  y  d  z i e ń g i e ł d o w y ) .  D nia 20  maja (1 
czerwca). G ie łd y  P a r y ż a  i L o n d y n u  w  o sta tn ic h  un iach  
zeszłego  ty g o d n ia  p rz o d o w a ły  w  n ad zw y czajn em  p o d ­
w yższen iu  w szy stk ich  p ra w ie  p a p ie ró w , p o d n o sząc  k u rs  
re n ty  o l ° / u a  k o nso lów  o 2 ‘/ 8 % ; g ie łd a  b e r liń sk a  je sz ­
cze w iększem i o d z n ac za ła  się  ró żn icam i n a  korzyść  n ie­
k tó ry c h  p a p ie ró w , a  o g o lne  u sp o so b ień  e je j udzie liło  się 
w  części i naszym  w arto śc io m , k tó re  z w y ją tk iem  ty lko  
naszy ch  lis tów  z as taw n y ch  i lik w id acy jn y ch , dalszego co 
z n a ły p o d w y ż sz e n ia k u rso w e g o . O b n iżen ie  k u rsu  naszyć 
lis tó w  zas taw n y ch  o l 1/ ) ° / 0, a  lis tó w  likwidacyjnym  i  o 
% %  n a s tą p iło  w B erlin ie , zdaje  się  ty lk o  w sk u te   ̂ za 

rząd zo n y ch  z tąd  rea liz a c ji p o p rzedn ich . G ie  a  n aw et 
w ied eń sk a  z d o b y ła  się  w  tym  ty godn iu  n a  ogo ne i w ię  
ksze od  zw y k ły ch  f lu k tu a c ij  podw yższen ie  u iso w  sw yc i 
p a p ie ró w . T y lk o  g ie łd y  p e te rsb u rg sk e , a  za  m ą  ry g sk a  
i o d esk a  n ie  p o sz ły  jeszcze  za  p rąd em  ogolnym  co do 
p a p ie ró w  p u b liczn y ch . G ie łd a  nasza  ty lko  z k u rsa m i w a ­
lu t  z ag ran iczn y ch  p o sz ła  za  usposobien iem  lepszem , z ao ­
p a trz o n a  b ęd ąc  w ięcej w łasn em i tra so w a n ia m i an iżeli 
n a p ły w em  rem es z ag ran iczn y ch  z P e te r s b u r g a  i O desy;

w yprzedziw szy tym  sposobem  naw et stosunek naszej w a ­
lu ty  w B erlin ie , obniży ła  ażio n a  weksle p ruskie o 1 % , 
ł  % %  G  122 % , 122 na 121 % , 1 2 0 2/ 3), na londyń­
skie o 7o7o  a na  paryzkie o l 2/ s°/o- K urs zaś weksli 
w iedeńskich mimo ogólnego obniżenia ażia, poszedł u 
nas o "/3 / y w gó rę . O bro ty  w w ekslach w sumie tygo­
dniowej do średnich policzone być w inny. Co do ruchu 
w pap ierach  publicznych nie m ożem y się w tym  tygo ­
dniu pochw alić jakąko lw iek  po p raw ą  kursów , ani ogóło- 
w ą ani szczegóło ą, a  n aw et obroty  rozm iaram i swemi 
nie przechodziły obrotów  tygodnia  poprzedniego. K upo-

7 0 % , 7 0 % ) . L istów  likw idacyjnych zakupiono w iększe 
sum y w porów naniu z końcow ym  kursem  tygodnia p o ­
przedniego, obniżenie ich wynosi jeszcze % '/ jT i-  O b ile . 
ty  banku cesarstw a pięcioprocentow e nie zapytano , czte-' 
roprocentow e metaliki zaś codziennie były poszukiw ane 
T ranzakoje  w pożyczce prem jowej bardzo były  o g ra n i­
czone. Z akcij kolei żelaznych nabyto m ale kw oty  w a r­
szawsko-w-ied. po kursie obniżonym ; bydgoskich w p ra w ­
dzie sprzedano znacznie więcej, ale k u rs  ich także  nie 
zdołał się utrzym ać, obniżywszy się o 1. 1 '/8°/0; akcij 
w arszaw sko-petersburgskich , terespolskich i łódzkich w 
tym  tygodniu  nie nabyw ano na giełdzie. O gółem  b rak  
gotów ki ta k  silnie czuć się dający we w szystkich in te re ­
sach, mocno się przyczynia do uszczuplenia tran zak c ji w  
w szystkich papierach publicznych. {G. Handl.)

* ( K o n c e r t  i n s t y t u  m u z y c z n e g o ) .  M ający się 
się odbyć koncert w  ogrodzie In s ty tu tu  muzycznego, 
w arszaw skiego ju tro , w środę w dniu 24 m aja (5 czerw ­
ca), z pow odu nieprzew idzianych przeszkód odłożonym  
został na czas późnejszy.

f  (P  a r  o p ł y  w y  s p a c e r  o w e). Za zezw ole­
niem O ber-poliem ajstra m. W arszaw y, parop ływ y s p a ­
cerowe spółki żeglugi parow ej na  rzece W iśle, w dni 
Zielonych św iątek to  jest. dnia. 28 i 29 m aja (9 i 10 czer­
w ca) b. r., kursow ać będą od m ostu A leksandrow skie­
go do B ielan i z pow rotem . Dla, osób p ragnących  u -  
żyć tej przejażdżki dostatecznem  będzie posiadanie k s ią ­
żeczek legitym acyjnych, lub  biletów  czasow ych n a  w y­
jazd  z W arszaw y.

* ( R ó ż n e  w i a d o m o ś c i ) .  J a k  dalece nasz 
przem ysł rolniczy pozostaw ia w iele do życzenia, dow o­
dzi między inneini i ta  okoliczność, że w calem  kró le­
stw ie polskiem dwie tylko były  w roku  1866 fabryki 
serów. O bie są  w gubernji augustow skiej; jed n a  we 
wsi Porozniew  w powiecie kalw aryjskim , w łasim ść p . 
A ugusta Lengnicha, a d ruga  we wsi T ra k i pow iecie 
m arjam polskim , należąca do sukcesorów  p. K eudełlp . 
P ierw sza z tych fabryk w r . I 8 6 0 , za trudn ia ła  ciągle 4 
ludzi i w y rob iła  sera funtów  15 ,400  w artości rs. 1 ,900 ; 
druga z'as z. trudriiiila osób 12, w yprodukow ała sera  fu n ­
tów  3 7 ,8 4 0 , w artości rs. 5 ,676 .—  K asa zjednoczenia. 
Od roku  1858 przy' drodze żelaznej w arszaw sko-w iedeń- 
skiej i w arszaw sko - bydgoskiej, istnieje stow arzyszenie 
em erytalne pod nazw ą „K asa zjednoćzehia, k tórego  
zadaniem  je s t zapewnienie bytu urzędników i oficjalistów  
tychże dróg, jako też pozostałych po nich w dów  i s ie ro t.

m y _______  . . .  . . .
pożytecznym rozwoju i działalności tej insty tucji. W  
1866 roku s t o w a r z y s z e n i e  liczyło w  swym składzie  1 ,1 1 0
uczestników , a w tej liczbie 127 osób należało  zarazem  
i do stowarzyszenia em erytalnego rządow ego. W ciągu 
roku  1866 kasa zjednoczona w y p łaca ła  pensje em ery ta l­
ne 4 emerytom i 31 wdowom po urzędnikach i oficjali­
stach obu dróg żelaznych, na co w ydano rs. 2 ,2 7 2  k. 
63- na utrzym anie m ałoletnich udzielono rs. 305  k. 6 0 ' 
na  jednorazowe zaś w sparcia w ydano rs. 303 k. 4 1 . O - 
gólny m ajątek stow arzyszenia od czasu zaw iązania  po  
koniec r. 1866, czyli przez przeciąg  la t 8 , w zrósł do 
sumy ra, 1 4 5 ,7 1 1 .— Z Nowej A leksaad rji p iszą : S p i­
chrze tutejsze z zapasów  zbożow ych, w porze zimowej 
nagrom adzonych, ju ż  się zupełn ie  w ypróżniają , z każdym  
dniem dość zboża się zm niejsza, obecnie nie masz w ię ­
cej ja k  około 10 tysięcy korcy. G łów ny  sk ład  szm at 
tu się znajduje; dostarczane są  z rozm aitych okolic z tej 
i z tam tej strony W isły  i p łacone są  na miejscu pud od

op. 9 o rs . 1 . W  tygodn iu  zeszłym odpłynęły  do 
G dańska dw a galary  pszenicy z śpiehrzów  kazim irskich  
mieszczące korcy 8 30 . Pow szechnie tu  m ów ią ci, d la 
k tórych  hande l zbożow y nie je s t obojętnym , iż znakom i­
te  p artje  zboża a  szczególniej pszenicy zakupione zo­
sta ły  w obecnym czasie w rozm aitych stronach  dalszych 
i bliższych z dostaw ą do spichrzów  tutejszych, k tóre na 
teraz  ju ż  próżne, znowu choć na  czas kró tk i będą zbo­
żem napełnione. Je d n a  p a rtja  pszenicy sk ładająca się z 
korcy  sześćset przeznaczona do zbycia na miejscu sprze­
daną  została  w  tygodniu  zeszłym korzec m iary w arsza­
wskiej po rs. 7 k. 50.

I
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* ( N a g ł e  ś m i e r c i ) .  W  dniu wczorajszym  Ma- 
r ja n n a  K rask a , żona czeladnika stolarskiego, la t 28, przy 
ulicy  K rakow skie  - Przedm ieście zam ieszkała, p o w róc i­
w szy późno w  nocy domu w stanie nietrzeźw ym  nag le  
zm arła ; rów nież Salomea Stasiakj żona stangreta, la t 40, 
a  niew iadom ej przyczyny nagle życie zakończyła.

koju zajętym  przez ojca kanonika G ołew ackiego. j Moskwy. Oddawna P rag a  przysposabia p rzysz łą  sło - 
P rzvim ow ał odwiedziny re k to ra  an iw ersy tetu , profe- w iańską ideę i my, jej synowie, tu  zgrom adzeni, - -  
sora Szczurowskiego i w ielu innych, śpieszących wy- przynosim y ją  obecnie z fodzianej P ra g i do m atk i-

Słowiańscy goście.
*  ( P r z y j a z d  s ł o w i a n  d o  M o s k w y ) .  M osk. 

W ied. z 16 (28) m aja piszą; „M ikołajew ska kolej że­
lazn a  zm usiła naszych gości do spóźnienia się o ca łe  
9 godzin. Przybycie ich było zapowiedziane n a  g o ­
dzinę 1 -ą z południa, a  o 12-ej zaczęli schodzić się i 
zjeżdżać pragnący pow itać ich na stacji; lecz tu  już  
otrzym ano wiadomość, że tak  niecierpliw ie oczekiwa­
ny pociąg „spóźnił się w drodze” i przybędzie nie- 
wcześniej ja k  po 9-ej. Około stacji M ało-W iszer- 
skiej pociąg towarowy wyskoczył z szyn i za trzym ał 
ta k  słowiański, ja k  i poprzedzający go pociąg pocz­
towy. Jednoczesne zatrzym yw anie się dwóch pocią­
gów, p rzy tem  w blizkości pierw szorzędnej stacji, b y ­
ło  dla podróżnych szczęśćiem w nieszczęściu. Z e ­
b rało  się liczne tow arzystw o, ożywione obecnością, 
wielu dam  i czas przeszed ł prędko

N a stacji Lubańskiej, gości pow ita ła  depu tac ja no- 
w ogrodzka i tow arzyszyła im przez k ilka stacij. Na 
stacji W ołchow skiej, gdzie dla podróżnych przygoto­
wane było śniadanie, serbsk i arch im andry ta  Kowa- 
czewicz, w obec przejętego żywem w spółczuciem  
przyjęcia, pow iedział k ilka z g łębi serca  słów. W Twe- 
rze." podróżnicy byli pow itani przez m uzykę w ojsko­
wą, chór śpiewaków i okrzyki tłoczącego się ludu. 
Tam , n a  stacji przysposobiony b y ł d la  nich kosztem  
m iasta  wielki obiad, podczas k tórego  mieli mowy po­
w italne, re k to r  sem inarjum  arch im andry ta  N ataniel 
i d y rek to r gim nazjum  A. Rober. Z gości p rzem a­
wiali pp. B rauner, R ieger, M ilutynowicz i Biegowicz.

B yła godzina 10 ta , kiedy pociąg przybył do Mo­
skwy. Pom im o wilgotnej m gły, n a  stację  zjechało 
się mnóstwo osób wszelkiego s tan u  i obojga płci. 
O bszerna platform a moskiewskiej stacji kolei że la­
znej, nie m ogła pomieścić w szystkich k tó rzy  p rag n ę ­
li powitać, drogich, d ługo oczekiwanych gości. Na 
schodach podjazdu i przy podjeździe b y ł tłok ; gęste  
tłu m y  sta ły  za bram am i stacji. Skoro tylko dało  się 
słyszyć gw izdanie zbliżającego się pociągu, tłu m  za­
chw iał się, a  o rk iestra  zag ra ła  słow iańskiego m arsza 
p. K rala. G łowa m iejski, książę Szczerbatów , p rzy ją ł 
gości chlebem i solą, na pięknej roboty  drew nianym  
półm isku, okolonym napisem : „Chleb i sól dla gości 
słowiańskich. Moskwa, 16 m aja”. P ierw si wyszli z w a­
gonu p. P alack i i p. Gołowacki.

„D rodzy goście nasi, M oskwa wam rada, rze k ł 
książę Szczerbatów ”, podając półm isek, a  głos jego 
zo s ta ł zagłuszony okrzykam i „sław a!” , k tó re  za g łu ­
szyły i ork iestrę . P . Palack i rzekł: „M ocno radu ję  
sie z tego że zdarzyło  mi się sam em u, przy  mej sędzi­
wej starości, odwiedzić m atkę M oskwę i wyrażam  
serdeczną m ą wdzięczność, w im ieniu w szystkich 
słowian, za (o, przew yższające nasze oczekiwania, 
szczere i b ra te rsk ie  współczucie, z jakiem  pow itali 
nas rodzeni nasi ruscy  bracia w swej oddaw na s ła ­
wnej stolicy” .

Książę Szczerbatów  zap rosił do swego powozu 
p. Palackiego, rek to r  u n iw ersy te tu —kanonika Goło- 
wackiego; za nimi w oczekujących powozach um ieści­
ła  się resz ta  gości i d ług i orszak, przy  tow arzysze­
niu powitalnych okrzyków, pociągnął p rzez nieośw ie­
tlone ulice Moskwy. Tylko k ilka na p rędce ustaw io­
nych na ulicy M iasnickiej lam pek i kagańców , dość 
dobrze uilum inow ane k ra ty  p rzed  dom em  p. Sohla- 
tieńkowa, a szczególnie różnokolorow e ognie bengal­
skie przed rzęsiście ośw ietlonym  dom em  p. von M ek­
k a ,— tylko te nieliczne w yjątki, m ogły wpoić w p rz y ­
byłych przekonanie, że co"vre-feu zachow uje się w 
Moskwie nie z bezw arunkow ą ścisłością. T rzeba do­
dać jednak, że i w takich w arunkach, M oskwa zdolna 
by ła  sprawić silne wrażenie. Te niezm ierzone p rze ­
strzen ie , te  dążące ku obłokom dzwonnice, te  swego 
rodzaju  ronty, wydające się jeszcze dziwniejszem i w 
zm roku nakomec te  wspaniałe m asy K rem la, zale­
dw ie oddzielające się od objętego m g łą  n ieba i g iną­
ce w niem  swymi szczytam i,— wszystko to  nie m o­
g ło  nie spraw iać wrażenia.

P rzez  ca łą  drogę goście wymieniali przyjacielskie 
pow itania z gościnną ludnością Moskwy, w  wielu 
m iejscach daw ała się słyszyć przyjacielska wymiana 
rodzinnych głosów: na w szechsłowiańskie „sław a '” 
k tó re  w tej uroczystej chwili lud  ruski wywołał ze 
swej starożytnej obrzędowej poezji, goście odpowia­
dali ruskiem : „zd ra ics tw u jtier  Oddawna przysposo­
bione pokoje w hote lu  Kokorewa, paradnie p rzystro ­
jonym  w ognie, powoli były  zajm ow ane. G odnym  uw a­
gi by ł szczególniej żywy ruch  odw iedzających w po

mienić z nim  pierw sze pow itania. W ko ry tarzu  p ier 
wszego p ię tra  potw orzyły się ożywione grupy, w k tó ­
rych mowa czeska, ustępow ała m iejsca, to  serbskiej, 
to  rusk iej. O godzinie w pół do dw unastej goście ze­
b ra li się na kolację do ogólnej sali, gdzie gościnny 
gospodarz, m oskiew ski głow a m iejski, ks. S zczerba­
to w, zaprosił gości n a  pierw sze widzenie się przy s to ­
le. Sędziwy P alack i za ją ł m iejsce obok niego; za 
P a lack im , M. Pogodin. Ż drugiej strony  gospodarza  
siedział o. Gołowacki, a  za nim  A. Koszelew. P . P o­
godin  pow iedział mniej więcej co następuje:

„N ie goście się tu  zgrom adzili; zg rom adziła  się tu  
jed n a  rodzina, pod dachem  stare j m atki-M oskw y. N a- 
koniec więc, drodzy bracia, w itam  w a s ! Nie wiem co 
m am  dodać do tego w yrazu. W  niem wszystko się za­
w iera. W M oskwie—je s t rodzina, jąd ro , kolebka p ań ­
stw a ruskiego; R osja z Moskwy. W Moskwie pow sta­
ła  i wzm ocniła się myśl o slow iańskiem  zjednoczeniu, 
w Moskwie zaiskrzyło  się i rozpłom ieniło  się św ięte 
uczucie udzia łu  dla cierpiących współplemienników.
I  oto Moskwa, k tó ra  skup iła  ca łą  ziem ię ru sk ą , skupia 
w swych m urach  godnych przedstaw icieli słow iań­
szczyzny. W ielki je s t  ru sk i B óg! S ą wypadki zadzi­
wiające, niespodziewane, w Obec k tó rych  wszelki wy­
raz  je s t  niczein... Lecz d la czego w nas M oskwiczach 
odbija się ta k  radośnie, i w asz przyjazd i robione wam 
przyjęcie? Radość nasza w ielka je s t z tego powodu, 
że nasze m oskiewskie przekonania rozszerza ją  się po 
całej Rosji i nie u stępu ją  przed  żadnem i wpływami; 
lecz wszędzie na całej drodze od granicy do Moskwy, 
spotykaliście tych sam ych Moskwiczów. My pierw si w 
swem słow iańskiem  uCzuciu, stajem y się ostatnim i. 
D obrze! U stąp im y to nasze pierw szeństw o z w ielką 
radością, aby tylko rozpow szechniło się uczucie ■sło 
w iańskie.”

P . Pogodin wniósł to a s t za zdrow ie P e te rsb u rg a , 
k tó ry  te raz  uprzedził M oskwę w w ynurzeniu słow iań­
skiego uczucia rosjan. N astępnie m iał k ró tk ą  mowę 
członek zagrzebskiej izby sądowej dr. Subboticz.

„M oskw icze! Przybyliśm y na b ra te rsk ie , w idzenie 
się z wami i przynieśliśm y z sobą trzy  dary: miłość, 
w iarę  i nadzieję. P rzynieśliśm y z sobą m iłość czystą, 
św iętą, m iłość wielką, niebieską, tę |m iło ść  ja k ą  oddy­
chają synowie jednej m atki, ja k a  powinna ożywiać 
członków jednej rodziny wielkiego plem ienia słow iań­
skiego. W  podróży swej przez Rosję, w y p asto w a li­
śmy w sobie w iarę w to, że ten  rodzinny zw iązek ma 
trw a łe  korzenie w m yśli i uczuciach rusk iego  ludu . 
N akoniec, tu , do oddawna sławnej Moskwy przynosi­
my trzeci d a r  nasz -n a d z ie ję . T u  budzi się w nas n a ­
dzieja na lepszą przyszłość dla św iata słow iańskiego, 
w b ratersk ie j jednom yślności z potężnym  narodem  
rusk im , w itającym  nas te raz  pod dachem  starożytnej 
M oskwy.”

Po mowie p. Subboticza, n as tąp iła  mowa rek to ra  
un iw ersy te tu  moskiewskiego, S. Barszewa:

„Z  niecierpliw ością i m y, członkowie najstarszego  j 
un iw ersy te tu  ruskiego, oczekiwaliśm y na wasze przy- j 
bycie do naszego stołecznego m iasta . Żeby najprędzej j 
poznać się z braćm i, k tórych  przywykliśm y i z dale- j 
k a  głęboko szanować za ich wielkie u sług i naszej 
wspólnej słowiańskiej spraw ie; żeby podzielić się z n i­
mi m yślam i i uczuciam i i wypowiedzieć nasze życze­
nia i zam iary, — urządziliśm y na wasze przybycie w 
m urach  un iw ersy te tu  złączone zgrom adzenie profe­
sorów  i deputatów  tu te jszych  naukow ych i a rty sty cz­
nych tow arzystw . Pochlebiam y sobie nadzieją, że z a ­
szczycicie to  zgrom adzenie sw ą obecnością i przyjm ie­
cie w niem udział. M oskwa będzie m ia ła  szczęścieC16 W niem UClZiai. M O SK w a. m i a i a  ,  ,
widzieć, ja k  też p rzysto i, w swym uniw ersytecie, j sz ła  pomiędzy biesiadnikam i, podczas całego wytw or-
pierw szy zjazd uczonych słow iańskich. Oby ten zjazd 
nie by ł i ostatn im . Raz zbliżywszy się, będziem y pod­
trzym yw ali nasz duchowy związek. Pożyteczny dla 
nauki, będzie on i pożyteczny dla wspólnej sprawy 
słow iańskiej. B ędąc silnie złączona, plem iennym ,

M oskwy.”
N astępnie profesor Szczurowski, p rezes tow arzy­

stw a przy jació ł nauk  naturalnych , w yjaśnił naukow y 
cel wystawy, w w idokach um ysłowego jednoczenia 
plem ion słow iańskich. Mowa J . A ksakow a b y ła  po­
święcona pam ięci rusk ich  obrońców idei słow iańskiej. 
R zekł on:

„D rodzy goście! Podczas radości naszego b ra te r ­
skiego zjednoczonia, nie mogę nie wspomnić o tych, 
k tó rzy  ta k  d ługo, tak  ogniście wzywali tego znaczą­
cego dnia, k tó rych  radość by łaby  te ra z  niezm ierzona, 
k tó rzy  najwięcej pracow ali dla naszego rusk iego  i 
słow iańskiego sam opoznania i byli, m ożna powiedzieć, 
pierwszym i jego siewkam i w Rosji. Pam ięć o nich, 
je s t n ieodłączna od naszej radości. I  zdaje mi się, 
że cienie ich ur.oszą się nad nam i, .zebranym i tu , i 
św ięcą razem  z nam i tę, w edług w yrażenia się poety, 
p ierw szą uroczystość w szechsłowiańszczyzny. Oni, 
ja k  wieszczy prorocy, ciągle wskazywali nam  przysz­
łość, ani razu  nie osłabnąw szy w wierze w powołanie 
słowiańszczyzny. Oni w edług słów  aposto ła , byli 
duchem gorejącym , d la  P a n a  pracu jącym . Lecz wi­
dać św ięte je s t  słowo: in n y jest siewek , in n y  żn iw iarz. 
Ani K irejew ski, ani Chomiakow, an i K onstan ty  Aksa- 
kow, mój b ra t, nie zbierali tego co zasieli. W iersze 
Chom iakowa do słow ian i o słow ianach, — są całem  
słow iańskiem  w yznaniem  wiary. Stosownie byłoby 
odczytać jeden  z jego  wierszy, ale um iecie je  na p a ­
m ięć.” T u mówca odczytał uryw ek z niewydanego 
w iersza b ra ta  swego K onstantego.

Kolacja zakończyła się mową Palackiego, w k tó rej, 
zw racając się do księcia Szczerbatow a, rzekł:

„Nim się rozejdziem y, w im ieniu słow ian tu  obe­
cnych, jako  przedstaw icieli dalekich naszych braci, 
zw racam  się do naszego gospodarza, jaśn ie  oświeco­
nego księcia, z w ynurzeniem  szczerej naszej wdzię­
czności za gościnność, ja k a  nam  zo sta ła  okazana przy 
piarw szym  kroku  naszym  na gruncie Moskwy, i tu  
pod gościnnym  dachem  tego dom u.”

* ( O b i a d y  u h r .  T o ł s t o j a . )  Moslc. Wied. p o ­
dają następujące wiadom ości o dwóch obiadach u rz ą ­
dzonych w Śt. P e te rsb u rg u  d la  gości słow iańskich 
przez hrabiego D. Tołsto ja, m in istra  oświecenia n a ro ­
dowego i naczelnego p ro k u ra to ra  najśw iętobliw szego 
synodu: „W  lokalu  naczelnego p ro k u ra to ra  (na N e­
wskim prospekcie) zajm owanym  przez hrabiego, n ie  m a 
tak  obszernej sali, żeby w niej m ożna było nakryć s tó ł 
na więcej niż 50  osób. W  sk u tk u  tego h rab ia  z ko ­
nieczności, zm uszony by ł rozdzielić zaproszonych 
przez niego gości na dwie części, z k tórych jedna  by­
ła  u niego na obiedzie 12-go m aja, a d ru g a  13-go. 
W  liczbie zaproszonych pierw szego dnia byli pp. P a ­
lacki, R iegier, B rauner, H am ernik , E rben , G ołow a­
cki, Liw czak, Paulewicz, Lay, K olarz, Szafarik , L a - 
kszycz, Kowaczewicz (arch im endry ta  praw osław ny), 
R adliński (ksiądz katolicki), Radiwojewicz i w ielu 
innych. Z rosjan  były  zaproszone osoby znane z swych 
p rac  w dziedzinie słowiańszczyzny i z w spółczucia do 
jednoplem iennych narodowości. Miejsce nieobecnej 
gospodyni zajm ow ała h rab ina  A. B łudowow a. Z ro ­
sjan byli tu: spowiednik Ich  C esarskich Mości, proto- 
p rozby te r Bażanow, szanow ny o. Ja n  R ożdestw ien- 
ski, N. Deljanow, książę W. C zerkaskij, F . T iu tczew , 
J .S am arin , h rab ia  G .K uszelew -B ezborodko, akadem ik 
J .  Sreźniew ski, profesor W . L am ański, A. G eorgje- 
w ski, B. M arkiew icz, z członków kom ite tu  S. P a ła u -  
zow, akadem ik Byków, G lazunow  i wielu innych. Do 
s to łu  goście zasiedli o 6 '/2. N ajbardziej ożywiona, 

i praw dziw ie b ra te rsk a , w esoła i uprzejm a rozm owa

nego hrabioskiego obiadu. P rzy  winie szam pańskiem  
R ieger pow stał i rzekł:

„Jeden  z w ielkich p isarzy powiedział: „nie zapo- 
.m inajcie o dzieciach swoich, dla tego, że dzieci s ta ­

n o w ią  przyszłość narodu” . P rzyszłość zaś dzieci, pa-SiOWianSKiej. iDęuąt klime aicja^uuci, jJieiiiieuiij'w, < „uuvy 13. • j  u: • •
krw istym  i duchowym , naukow ym  związkiem , czego nowie, zi.a jduje się w rękach  tego kto Kieruje o.\vie- 
nie będzie w stan ie dokonać wielka ziem ia słow ian- cenieni narodowem . My słowianie, me mamy tego 
ska? G óry poruszą się z miejsca, jeżeli uchwycim y je  szczęścia, żeby oświeceniem naszem  kierowali ludzie 
razem . Panowie, wypijmy za zupełnie przyjacielskie, ; należący do naszej nardowości. ly lk o  sam  naród ru- 
iednom yślne działanie na korzyść spraw y wspólnej!” ; ski je s t  tak  szczęśliwy, że m a na czele swego oświe- 

Po k-Atkim p rzestanku  i wymianie pow itań, pow stał cenią, m ęża, szczerze oddanego swemu narodowi i 
d r. R ieger i rzek ł: ’ słow iańsczyźnie, i z tego powodu upatrujem y w nim

.Uroczyście wita nas oddaw na sław na stolica R usi. zak ład  szczęśliwej przyszłości dla narodu  ruskiego. 
My, zgrom adzeni pod je j gościnnym  dachem , p rzyby - Mam h o n o r , panowie, zaproponować wam zdrowie 
liśm.y z równie starożytnej P rag i. P rag a , ta k  samo szanownego gospodarza domu. 
iak  Moskwa, we w szystkiem  obfituje w sław ę. Rys T oast ten  przyjęty  zosta ł z jednomyślną, go rącą 
w h isto rii narodu  słow iańskiego znaczący! W szy stk o  pochw ałą. N astępnie w sta ł hrabia Tołstoj i zw raca- 
ściąga się do jednego m iejsca. C ała sta roży tność , ca- ją c  się do siedzącego, praw ie naprzeciwko niego p ro - 
ła  przeszłość narodu  czeskiego je s t w P ra d ze ; ca ła  leso ra Łam ańskiego rzek i. . . .
sta roży tna przeszłość R u si—je s t w M oskwie. P ra g a  „Panowie! widzę się w konieczności stan ia się urzę- 
je s t skarbcem  sławy czeskiej; M oskwa je s t  karm icie l- dowym oponentem  profesora Łamańskiego. VVczoraj, 
k ą  sław y rusk iej. * I  tak , P ra g a  je s t  rodzoną sio strą  na obiedzie, w prześlicznoj swej movie, pow iedział on
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pomiędzy innemi:... „B rat zapomniał o bracie, sło- 
„wianin zaczął unikać słowianina. Wszystko obce 
„było dla nas prześliczne, wszystko rodzinne nę- 
„dznem. Dla wszystkich nas wszystko słowiańskie 
„było obrzydliwe, wszyscy niegdyś pogardzaliśmy na- 
„szym językiem, swą wiarą i narodowością, k łan ia­
l i ś m y  się cudzym bałwanom, i pracowaliśmy nie na 
„siebie, a na obcych, wrogów naszych. Wspólni nasi 
„dobrodzieje starali się nas rozdzielać i wpajać wza­
je m n ą  nieufność”... Ja, panowie, uważam za swój o- 
bowiązek oświadczyć, że pod tym względem ukazuje 
się nam jako najświetniejszy wyjątek, jedna osoba, 
k tóra  zawsze, oddawna żywiła ufność do bpaci naszych 
słowian i odznaczała się stale najgłębszem współczu­
ciem dla ich korzyści i pomyślności. To osobą jest 
pani Antonina Błudowowa, na cześć której, proponuję 
wam panowie wznieść kielich”.

Wesoło i gwarnie, przy hucznych oklaskach po­
wtórzony był ten toast przez wszystkich obecnych.

Na pożegnanie z światłym gospodarzem,, niektórzy 
z gości ofiarowali mu swe dzieła: p. Erben — kronikę 
Nestora, przetłomaczona na język czeski i bardzo o- 
zdobnie wydaną, prosząc zarazem  m inistra o przed­
stawienie egzemplarza jej Jego Cesarskiej Wysokości, 
prezesowi wystawy etnograficznej w Moskwie, Wiel­
kiemu Księciu Włodzimierzowi Aleksandrowiczowi; 
p. Radliński—zbiór wydawanych przez niego ruskich 
kazań.

Przy obiedzie drugiego dnia, na który zaproszeni byli 
ci słowianie, co nie byli u hrabiego dnia poprzednie­
go, uprzejmy gospodarz wzniósł toast na cześć sło­
wian, którzy odwiedzili naszą stolicę, toast przyjęty 
z wielką żywością. Dr. Polit wzniósł zdrowie gospo­
darza. Następnie W ładan Georgiewicz, sekretarz i 
deputat serbskiego towarzystwa literackiego Zorza , 
w imieniu serbskiej młodzieży wypowiedział pozdro­
wienie zwrócone do młodzieży naszych uniwersytetów 
i szkół. Nakoniec słowak p. Mudron, zacząwszy swą 
mowę znanem podaniem o Świętopełku Morawskim, 
dotknął pytania o konieczności ścisłego związku po­
między Rosją a słowiańskiemi plemionami. W końcu 
były dyrektor azjatyckiego departam entu w m inister­
stwie spraw zagranicznych, E. Kowalewski, wspomniał, 
że w liczbie teraźniejszych gości słowiańskich, tylko 
czarnogórcy nie mają swych przedstawicieli i zapro­
ponował toast na cześć księcia Mikołaja i czarnogór­
skiego szczepu. Natychmiast powstała myśl wysłania 
telegram u z wiadomością do Cetynji, do panującego 
księcia” .

„W  ogóle1* dodają Mosk. Wied. „uroczystość była 
■jak nie można lepiej udatna i każdy z nas wyniósł u- 
czucie wdzięczności dla gospodarza, który przez swe 
uprzejme przyjęcie słowian, s ta ł się prawdziwym tłu ­
maczem opinji publicznej.”

* ( R z a d k i  e g z e m p l a r z  a n t y l o p y ) .  Na
posiedzeniu cesarskiej akadem ji nauk 28 z. m arca, a k a ­
demik B ra n d t oznajm ił, że szef sztabu okręgu w scho- 
dnio-syberyjskiego, jenera ł-m ajo r K ukil, n adesła ł do 
muzeum  zoologicznego akadem ji egzem plarz sam ca an ­
tylopy (A ntilope g n ttu roca) z M ongolji, zw ierzęcia n a ­
der rzadkiego, k tó re  od czasów P a lla sa  przez nikogo 
zbadanem  nie było . (B irz . Wied.)

* ( P r z y j a z d  d o  M o s k w y  W i e l k i e g o  K s i ę ­
c i a  A l e k s e g o  A l e k s a n d r o w i c z a ) .  Moskwa, 
17 maja. Dziś rano, pocztowym pociągiem M ikołaje­
wskiej kolei żelaznej, przybył z Carskiego Sioła do 
Moskwy, Jego Cesarska Wysokość W ielki Książę A le­
ksy Aleksandrowicz, w towarzystwie kontr-adm irała 
z orszaku Jego Cesarskiej Mości Possieta, lejb medy- 
ka Zdeckauera, rzeczywistego radcy stanu Artemje- 
wa, znanego z znakomitych prac statystycznych. Na 
stacji Mikołajewskiej kolei żelaznej, Wielkiego K się­
cia przyjmowali jenerał-gubernator, jenerał-ad ju tan t 
ksjąże Dołgorukow i moskiewski ober-policmajster. 
Po drodze do wielkiego pałacu w Kremlu, Jego Ce­
sarska Wysokość zatrzym ał się przed Iw erską M atką 
Boską. Po krótkim  wypoczynku w pałacu, Wielki 
Książę udał się do katedry Wniebowzięcia i innych w 
Kremlu, a potem obszedł pałac i inne ciekawości. Te­
goż dnia Jego Cesarska Wysokość odwiedził księcia 
W . Dołgorukowa i najprzewielebniejszego metropolitę 
moskiewskiego Filareta. Wieczorem Jego Cesarska 
Wvsokość był w małym teatrze, gdzie dawano „R e­
wizora” Gogola. (M osk. W ied.).

ł  ( K o n c e s j a  k o l e i  ż e l a z n e j  s z u j s k o -  
I w a n o w s k i e j ) .  D o gazety Gołos piszą z S z u i: 
1 1 -go m aja odebrano tu  następujący telegram  : „Szuja, 
do prezydenta m iasta. K opja dla prezesa urzędu ziem ­
skiego. K oncesja kolei żelaznej szujsko-iw anow skiej, w 
dniu 10 m aja, uzyskała najw yższą sankcję.” (jRus. Inw .)

* ( P o g o d  a w K i j o w i e )  K ijew lanin  pisze: P o  
byłych na  początku r»aja  deszczach, nastąp iło  dni kilka 
chłodnych; 7-go m aja zrana  p ad a ł śnieg z deszczem, 
k tó ry  zaraz topn ia ł, a  \  nocy term om etr zniżył się do 
2 stopni c ie p ły  °d  10-go m aja nastąp iło  znow a ciepłe 
pow ietrze. P °  deszczu roślinność ożyw iła się i szybko 
rozw ija  się.

* ( U p a ł y  i b r a k  d e s z c z u ) .  Odes. Wiest. 
p isze , że u p a ły  i brak deszczu w Odesie, budzą obaw y 
miejscowych gospodarzy: W  okolicach tego m iasta ju ż
praw ie  nie masz paszy

Odpowiedzi Redakcji.
P anu K . Junoszy. A rtykuł nie może być druko - 

wany w D zienniku.

Aaglja.
* ( R e f o r m a  w y b o r c z a ) .  Oorr. H av. B u l. po­

daje następującą depeszę z Londynu, datowaną 1-go 
czerwca: W izbie gmin toczyły się dziś rozprawy nad 
poprawką postawioną przez p. Lainb’a i proponującą, 
ażeby miasteczka mające mniej jak  po 10,000 mie­
szkańców, nie mogły posyłać do parlam entu więcej 
jak  po jednym reprezentancie. Poprawka ta, popiera­
na przez p. Gladstone’a i zbijana przez p. Disraelego, 
została przyjęta 306 głosami przeciw 179,— W tym ­
że przedmiocie L a  Patr. pisze; W iadomo, że każde 
miasteczko, chociażby najmniejsze, posyłała zawsze 
do izby gmin po dwóch reprezentantów, z których 
jeden, na skutek pewnego rodzaju porozumienia, k tó ­
re weszło w zwyczaj, należał zwykle do stronnictwa 
torysów. Z tego powodu p. Disraeli chciał utrzymać 
zasadę podwójnej reprezentacji do małych miasteczek 
które ulegają w ogólności wpływom liberalnym. Lecz 
kanclerzowi skarbu nie powiodło się tym razem po­
stawić na swojem, z tego głównie powodu, że przy­
kłady przedajnóści wyborczej, wykryte niedawno w 
Tottnes, Reigate i t. d., dawały do mniemania, że 
wszystkie miasteczka, posiadające m ałą ludność, na­
leżą do kategorji noszącej w Anglji nazwę miasteczek 
zg n iłych . — Ind . belge powiada ze swej strony: Zanim 
uchwalenie bilu rozszerzającego prawo głosowania i 
i skombinowanego z bilem obejmującym nowe obo­
strzenia przeciw nadużyciom wyborczym, oczyści tak 
zwane miasteczka zgniłe, dające oburzonej Anglji w i­
dowisko jaknajskandaliczniejszego frymarczenia krze­
słami parlam entarnem i, izba gmin pozbawiła obecnie 
prawa reprezentacji cztery takie miasteczka, najbar­
dziej w ostatnich czasach skompromitowane. M ia­
steczka te są: Tottness, Lankaster, G reat Yarmouth 
i Reigate.

* ( K o n f e d e r a c j a  k a n a d y j s k a ) .  N ord  
pisze: Projekt, który zaprzątał mocno umysły przed 
rokiem niespełna, lecz o którym zapomniano całkiem 
z powodu ostatnich wypadków, których widownią by­
ła  Europa, mianowicie projekt ukonstytuowania pro- 
wincij kanadyjskich w konfederację, stanie się za mie­
siąc faktem dokonanym. Jest to wydarzenie ze wszech 
miar charakterystyczne, powołane do życia przez 
szkołę manchesterską. Nikt nie stwierdził śmiałości 
i doniosłości tego projektu, który przypisywano po­
wszechnie uczuciu nieufności dla ducha zaborczego 
Stanów Zjednoczonych. Nasz korespondent londyński 
zbija, zdaniem naszem słusznie, to przekonanie; Au- 
glja zwalnia po prostu zbyt ścisłe węzły, łączące ją  
z Kanadą, k tórą  jej tendencje i interesa ekonomiczne 
pociągają do jej potężnej sąsiadki. W danym czasie, 
unja powinna nastąpić, lecz nie dziś jeszcze ani jutro; 
wielka rzeczpospolita powinna przedewszystkiem 
przywrócić w Meksyku, nie powiemy porządek, który 
je s t tam niemożebny, lecz przynajmniej pozory bez­
pieczeństwa, i wówczaś dopiero będzie mogła myśleć 
o czemś innem, zadanie zaś to nie jest łatwem. Kana­
da przeto uzyskała autonomję bynajmniej nie pod 
wpływem obaw o idee monarchiczne lub o niezwłocz­
ne niebezpieczeństwa.

Austria.
* ( P r o j e k t  a d r e s u  i z b y  d e p u t o w a ­

n y c h ) .  Depesza telegraficzna podała treść projektu 
adresu, złożonego w izbie deputowanych rady pań­
stwa. P. Herbst, autor tego projektu, wziął stanow­
czo, jak  wiadomo, stronę polityki barona Beusta; 
zdaje się nawet nie ulegać wątpliwości, że powołany 
on zostanie wkrótce do gabinetu cislitawskiego. 
W tem położeniu rzeczy, można było przewidzieć, 
że nie zaproponuje on izbie takiego projektu a r e s i , 
któryby mógł nie podobać się rządowi. I rzeczywi­
ście, tak  się stało. Jego projekt odpowiedzi . ? 
tronową, jest pomekądjedyme parafrazą te) , ■ ’ 
obok tego p. H erbst, c h c ą c  usunąć wszelką wątpli­
wość co do jego przychylności dla terazmejs ego sy­
stemu rządowego, podjął się łatwego zresztą zadania 
potępienia poprzedników barona Beusta. Lecz z d ru ­
giej strony, projekt adresu me daje poznać zdania je ­
go autora"o kompromisie zawartym z sejmem węgier­
skim; jest to naturalnie, wśród obecnych okoliczno­
ści, rzecz daleko drażliwsza, niż udzielenie nagany

hrabiem u Belcredi. Zachodzi wszelakoż pytanie, czy 
większość izby przyjmie tak  samo naoślep fakta do- 
(N  *)rz-V’̂  sprawozdawca jej komisji.

* (D y  p 1 o m i n a u g u r a c y j n y ) .  P eszt, 31  
maja. Komisja, której powierzono zredagowanie dy­
plomu inauguracyjnego, interpelowała ministerstwo 
co do błędów redakcji, objętych w akcie abdykacji 
króla Ferdynanda i arcyksięcia Franciszka-Karola. 
Ministerstwo proponuje komisji, ażeby zrobiła w oso- 
biiym paragrafie wzmiankę o tych abdykacjach, z je- 
dnoczesnem zaprotestowaniem przeciw błędom re­
dakcji i przeciw wywodom przeciwnym autonomii 
Węgier, jakie możnaby ztąd wyprowadzić. (Corr 
H av. B u l.) K

* ( S e j m w ę g i e r s k i ) .  Peszt, 1 czerwca. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby magnatów załatwiony i 
przyjęty został jednogłośnie przy ogólnych i szczegó­
łowych rozprawach, projekt o sprawach wspólnych.
0  godzinie 5-tej odbyło się powtórne posiedzenie 
izby magnatów, na którem prżedstawione zostały 
cztery projekta dotyczące palatyna, m inisterstw a, 
gwardji narodowej i budżetu, jako też rezolucja co 
do pogranicza wojskowego. Rozprawy nad teini pro­
jektam i naznaczono na poniedziałek; poczem zawie­
szono posiedzenia. W izbie deputowanych postano­
wiono tymczasem, włączyć do artykułów abdykacje 
króla Ferdynanda Y  i arcyksięcia Franciszka Karola
1 upoważnić deputację regnikolarną do ułożenia od­
powiedniego projektu prawa. Uchwała ta  jak  i wczo­
rajsze sprawozdanie deputacji reguikolarnej odczyta­
ne zostały o kwandrans na 8 mą wieczorem w izbie 
magnatów. Rozprawy co do tego przedmiotu odłożo­
no również na poniedziałek. (Oor. Bor.).

* ( R o z w i ą z a n i e  s e j m u  k r o a c k i e g o ) .  Presse 
wiedeńska powiada: że rozwiązanie sejmu krockiego 
nie przyniosło pożądanego rezultatu. Ciągły w naro­
dzie trwa opór, który, jak  się zdaje, przeniósł się 
z sali sejmowej na zgromadzenia komitatowe. W F iu - 
ine ogłoszenie listu, w którym hr. Andrassy wzywa 
miasto do wzięcia udziału przy koronacji, wywołało 
demonstracje, ale stronnictwo narodowe zachowało 
się biernie i wstrzymało się od udziału w wyborach 
deputacji koronacyjnej. Rząd postanowił zatem za­
mianować innego bana i ma zamiar zwołać nowy sejm 
nie do Zagrzebia, ale do twierdzy Esseg. (L a  F r .)

* ( U p a d e k  c e s a r z a  M a k s y m i l j a n a ) .  Wie­
deń, 1 czerwca. Z W ashingtonu nadeszła pod dniem 
31 maja następująca depesza telegraficzna: Queretaro 
zdobyte zostało szturmem dnia 15 zrana. Cesarz co­
fnął się do górnej dzielnicy m iasta, ale silny ogień 
artylerji zmusił go do poddania się na łaskę wraz 
z jenerałam i Mejia i Castilloycos. Depesza Escobeda 
datowaną je s t z dnia 16. Do tego dnia nie spełniono 
żadnego czynu gwałtu. Dobrą także oznaką za­
miarów Juareza jest uwolnienie wziętych w Puebli 
6 0 0  cudzoziemców. Zresztą rząd stanów zjednoczo­
nych wstawił się wyraźnie o uwolnienie cesarza i oso­
biste jego bezpieczeństwo do czasu odpłynięcia do 
Europy. (W ien . Z .)

Frjnnja.
* ( K l ę s k a  c e s a r z a  M a k s y  mi  lj a n a ). P a ry  i ,  

1 czerwca. Konsul francuzki wVera-Cruz zawiadomił 
przed trzem a dniami swój rząd o wrzięciu Queretaro, 
poddaniu się armji cesarskiej i wzięciu cesarza Maksy- 
miljaua. Z .obawą oczekują tu  niecierpliwie nowego 
telegramu o zaszłych wypadkach. Spodziewają się, że 
cesarz traktowany jako jeniec wojenny, odwieziony 
zostanie do Tampico ; ale przyznać potrzeba, że na­
dzieja ta nie opiera się na żadnej pewnej zasadzie. 
(L a  Fr.).

K o r e s p o n d e n c j a  Dziennika Warszawskiego.
Paryż, 29 maja.

Podróż N ajjaśniejszego Cesarza ruskiego. - Książę nastę­
pca tronu pruskiego. — K ról i królow a belgów. — Uroczysto­
ści.— F a łs z e rz e — (iwiętorzecki. ■

Najjaśniejszy Cesarz Aleksander spodziewany je s t 
tu w sobotę, 1-go czerwea, po południu. H rabia 
Flandrji wyjedzie ztąd  dla powitania Jego Cesarskiej 
Mości na terytorjum  belgickiem. Adjutanci cesarza 
Napoleona i skład ambasady cesarsko-ruskiej udadzą 
się na granicę na, spotkanie Najjaśniejszego Cesarza. 
Podróż Monarchy ruskiego do Paryża przedstawia dla 
polityki łrancuzkiej, przyznać to należy, daleko wię- 
kszy interes niż wizyty innych monarchów.

Książę następca tronu pruskiego i jego małżonka 
zwiedzają codziennie wystawę bez najmniejszej eskor­
ty, i wypytują się o wszystkie szczegóły dotyczące 
machin wystawionych. Zrobiłem uwagę, że książę 
następca tronu pruskiego staje się z każdym dniem 
podobniejszym do swego najdostojniejszego ojca.

Król i królowa belgów opuszczą Paryż dopiero po 
uroczystościach, jakie urządzone będą na cześć Najjaś­
niejszego Cesarza Aleksandra.
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Reprezentacje dw orskie, obiady dyplomatyczne, 
przedstawiania, rewje, wielkie bale, taki jest mniej 
więcej program tych uroczystości. Nadmienić jeszcze 
wypada, że Jockey-club odłożył z zeszłej niedzieli na 
przyszłą niedzielę, t. j. na 2-go czerwca, wyścigi w 
lasku bulońskim, w którym 36 koni rasowych ubie­
gać się będzie o nagrodę 100,000 franków.

Żyd Salomon Krakauer skazany został przez sąd 
przysięgłych na 6 lat robót ciężkich na i 100 franków 
kary, za wprowadzenie do Francji fałszywych biletów 
kredytowych ruskich. Przewiduję, że Czas krakowski 
powie, iż Krakauer nie jest polakiem. Lecz niestety, 
na rozprawach sądowych obecną była znaczna liczba 
polaków, pomiędzy którymi widziałem indywidua, 
niedomyślające się nawet, że miecz Damoklesa zawisł 
nad ich głowami. Ten tłum próżniaków i włóczęgów',

procesa kryminalne, bada

jak je wystawia p. emeryt, szczególniej dla człowieka 
znającego język polski, mający wiele podobieństwa do 
ruskiego i małoruskiego.

Wyżej już powiedzieliśmy, że każdy język ma swe 
trudności, wymagające wielu ćwiczeń praktycznych w 
języku. My trudności te uważamy nawet za pożytecz­
ne, dla tego, żeby, że tak powiemy, zmusić uczących 
się do szukania teorji w praktyce. Co się tyczy rady 
drukowania książek‘z akcentami, podzielamy ją tylko 
co do książek elementarnych, z których wiele druku­
je się też z akcentami; w innych zaś książkach dru­
kowanie akcentu uważamy za zbyteczne, dla tego, iż dziennie od godziny 1.0 rano do 
wierny z praktyki, że ten kto czyta doskonale z książ- j wejścia kop. 10 
ki z akcentami, łatwo może nie umieć czytać z ksią­
żek bez akcentów.

P. emeryt z szczególną natarczywością domaga się,
aby nauczyciele języka ruskiego znali dobrze .językgromadzący sie zwykle na ------------------ t r  - u  -„„„i-

jak się zdaje prawodawstwo francuzkie w sprawach polski, to jest powiedziawszy otwarcie, zeby języ  ̂  ̂
fałszerstwa i posuwa zuchwalstwo do tego stopnia, ski wykładali, nie rosjąnie, ale polacy. Tymczasem, ja 
że wita skazanych, nazywając ich męczennikami. ko były nauczyciel języka ruskiego, powinien dobrze

Swiętorzecki, członek komitetu reprezentacyjnego, \ wiedzieć, jak małe robili postępy uczący się ruskiego 
usiłuje zyskać dla swego tak zwanego rządu miano j języka od nauczycieli, którzy dobrze umieli po polsku, 
rządu narodowego”, i używa do tego znanych j Teraźniejsi nauczyciele języka ruskiego umieją język 
funduszów litewskich. Glos Wolny szydzi z tego | polski kiedy tego potrzeba i o ile tego potrzeba . 
człowieka, przechadzającego się ze skarbonką, i po- j
wiada: „Gdzie sumy litewskie, tam p. Swiętorzecki, i ] R  a , i  t o .  o i.
naodwrót, gdzie p. Swiętorzecki, tam sumy litewskie, j * ( 0  p o c z ą t k n  t k a n i n  j e d w a b n y c h ) .  Z gro-
Smutnie to i nędznie wygląda, ale tak jest. ' j na płci pięknej, strojącej się w miękkie bławaty i szuka-

' j jącej w nich nowych środków czarowania, ileż jest ta-
Odnowiedź na artykuł: „O trudnościaołl dla i kich, któreby wiedziały, zkąd pochodzi pierwotnie drogi 
cudzoziemców nauczenia się języka r o s y j - j  produkt jedwabiu, jak dawno istnieje i komu zawdzię- 

SkiegO  “ s czarny odkrycie tego szanownego skarbu mody. i  ewme
W arsz D niew  w Nr. 111 zamieścił artykuł nade- ! Niewiadomość jednak nie wyłącza ciekawo-
Yv arsz. u n iew .w  jai. n i  w j_„-a... ^ iśc i. i dla teo-o może sprawimy przyiemnosć naszym p<-

słany przez inspektora mięszanyc i „ r u c t u  ! wabnyin czytelniczkom, podając im te wiadomość. Te
N. Gornberga, ktorego nas ępuj „ , ) ą , migające i rozkoszne tkaniny, które zawracają głowy na-

126 W n T T  W a r lT S n ie w .,  donosząc o otwarciu i kobietom i dodają tyle wdzięku ich piękności, za- 
„W iNr. 40 n  . . .  , ’ ' , , , ł  nonbowinb i wdzieczamy cesarzowej chińskiej, która była zoną wiel-

ruskich bibliotek W średnich i kiego prawodawcy Koang-Ti, poprzednika Konfuciusza.
powiedziałem kilką s (>W O Sio P 1* _  ■’ Ona pierwsza zajęła sie chodowaniem jedwabników, za­
kładu języka ruskiego. W o p o ™  .  ^  V  stosowała włókna do przędzy i wydobyła wątki takiej
Dzień. Warsz ukazał S>ę artyS!£KVr t v S ł Pm- cienkości, blasku i okazałości, których nigdy nieprze-
™ e®° ,na^C-ZJy,le,n J^zy.va . h , °,A ,n ,,r7Li*a sie wyższono. Takim sposobem wynalazek tkanin jedwa- O trudnościach dla cudzoziemców (t) nauczenia się  ̂ j ”
języka rosyjskiego.” Niewątpliwie każdy język ma W c h  bierze początek na przeszło 600 lat p zed erą 
•1§ trudności, szczególności, nawet, że tak P°- < clwześc>au3ką. Chińczycy me zapomnieli tej, której za- 

, , ■ ■* trudności tych wdzięczają najlepszy swoj produkt, i na jej cześć w y
’ stawili świątynię, otoczoną okazalemi budowlami, prze-

panny Rosenstein.— (Początek o godz. 8-ej). — Wczo­
raj, było osób 8 0 .—

TIVOLI. —Dziś i codziennie, przedstawienie trupy 
Śpiewaków Eiemiecklch, pod dyrekcją p. 1'lambecka. —
Początek o godzinie 7 ‘/ 2.

W YSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK
PIĘKNYCH (w hotelu europejskimi. — Codziennie od 
godzin? 10, z rana do wieczora. —Cena wejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i Święta kop. o.

W YSTAW A OBRAZOW i STAROŻYTNOŚCI p. 
Sulatyckwgo (na Podwalu w domu Dyzmauskich).— Co-

po południu. — Cena
.. .. aop. 10.
A  PLACUNALEW EK. Codziennie, PANORAMA  

Karola Fejta, — zawierająca różne widoki i epizo­
dy, z wojny między Anstrją i Prusami.

kaprysy; ułatwianie tych

w żadnym kraju, kędy ten przemysł stopniowo wędrował, 
nie pomyślano o naśladowaniu chińczyków, nigdzie nie 
wystawdono świątyń tym, co posunęli dzieło czcigodne 
poprzedniczki Konfucjusza; owszem niektórym z nich 
dano umrzeć z głodu, sądząc może że to wyjdzie na jedne.

swe
w i e m _
szczególności, tych kaprysów, bywa pozytecznem a znaczonemi na chodowftRie jedwabników. Każdorocz-
nawet często bardzo ™ . e ® ^  „ie za zbliżaniem się wiosny cesarzowa panująca, oto-
wnawczo znane nam języki: francuzk , “ cki, an , - przeJodniczy uroczystościom, któ-
gielski polski , ruski, to język r u j  okaże s ę  na - ^  ^  J a dla foj świetnej p0.
mniej kapryśnym, nawet, według m  e. mnmj mz po - J !  ^  dobrodziejki niebieskiego państwa.
Skl. jeżeli język ruski ma Od czasów cesarzowej, żony Koang Ti, przemysł jedwa-
to polski chyba ma ich więcej, i rosjamn musi wałczy c ;} omne ra  ^ . iecie. KroK za kro.
Z rożnymi s l s, rz l z, ę l ą, le i .i j e l l e i t  d l j m -  k;em <!o BmQ Jdimatu północnej Europy; ale
czasem my rosjanie okazujemy szacunek i współczu­
cie dla języka polskiego, dla literatury polskiej. Po­
lacy mają wielką zdolność do języków. Gdyby oka­
zało się dla nich potrzebnem, potrafiliby zwalczyć 
trudności każdego języka; dla czegóż wynajdywać 
trudności w nauczeniu się słowiańskiego narzecza— 
języka ruskiego?

Rzućmy jednak krótki pogląd na nieprzezwyciężone 
trudności ruskiego języka, tak wybitnie wystawione 
przez p. emeryta, trudności które nieznawcow mogą 
wprowadzić w błąd. P. emeryt uskarża się, że w ru- ; 
skim języku brak liter, tak że litera / ( wymawia się 
czasem jak polskie G, czasem jak polskie II, i przy- i 
tacza przykłady: Torojit, Pajióyprn i t d. Przytem p. , 
emeryt zapomniał dodać, że ta litera wymawia ssę i 
jak ruskie X, jak naprzykład Born. Jednakże wszyst- j 
ko to jest nader prostem. Litera l \  w początku i środ­
ku wyrazów wymawia się jak polskie G, naprzykład 
Toront, Popo;vL i t. d., w końcu wyrazów jak X, na- ; 
przykład B ort; wszystkie zaś cudzoziemskie słowa 
utrzymują wymawianie swego języka, naprzykład: ,
Pauóypi-t, Taara it. d. Język francuzki w tym wzglę- j 
dzie jeszcze jest w gorszem położeniu

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant Orlow, 
z Petrokowa; jeaerał-major Schildner - Schuldner\ z 
Petersburga; tajni radcowie: Grott, z m. Sereje; So- 
lowiew, z Pułtuska; rzeczywisty radca stanu M iller, 
szambelan dworu J. C. M. z Petersburga;—wyjechali: 
jenerał-major orszaku J.C. M. Baranów, do Brześcia; 
jenerał-major Siwers, i rzecz, radca stanu Burmej- 
ster, do Petersburga.

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 376, wyjechało osób 286; — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 714 , wyje­
chało osób 143; — koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 176, wyjechało 114;— statkami parowemi przyje­
chało osób — , wyjechało osób 53;— w ogóle przyje­
chało osób 1356, w te.j liczbie z zagranicy 136, wyje­
chało 1108, w tej liczbie za granicę 105.

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w d. 22 (3) b. m., pod adresem, a mianowicie: 
Zagajewski w Grodnie, Antonina Frąckiewicz w- I  owo- 
aleksandrowsku, Tomiłowa w Petersburgu, Tworkow­
ska w Petersburgu, Granas w Petersburgu, Czerska w 
Petersburgu.

Dnia 2 2 (3) b. m. chorych w ośmiu cywilnych szpi- 
tach: przybyło 60, wyzdrowiało * 0, umarło 7, po­
zostało 1675 (mężczyzn 708, kobiet 967), z nich w 
szpitalu starozakonnych mężczyzn 155, kobiet 180.

* W dniu 21 (2) bież. mie». i roku, u r o d z i ło  S ię  
chrześcjan: pici męzkiej 41, żeńskiej 2 7 , staro-(ikon  
nych'. pici męzkiej o, żeńskiej 2, razem / l :  Z3.-
w a r ło  śluby małżeńskie ar: chrześcjan-. 10, staroza­
konnych: 1;— u m a rło : chrześcjan: pici męzkiej 13,
żeńskiej 17; starozakonnych: męzkiej 2, żeńskiej 1, 
razem 33. ____  ___

Ceny targowe.
d n ia  2 2  m a ja  (.7 czerwca) 1 S 6 7  roku. ____

Czetwert j Korzec od — do 
rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki

RODZAJ PRODUKTÓW

‘KZciWOIm K WARSZAWSKI.
^ a r s a a w a .

<lBEa Maja $4 C zerw ca).
K a l e n d a r z  

We środę, 5 czerwca, —  św. Bonifacego bisk, — 
Słońce wsck- o godz. 3 min. 44; zach. o godz. 8 min. 13.

We czwartek, 6 czerwca, —św. Norberta bisk.— S łoń ­
ce wsch. o godz. o min. 43; zach. o godz. 8 min. 14.

Termometr Reaum 
P. emeryt uznając z jednej strony, że w języku ru- Stan nieba . ■

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana +  12°4, R. ciepła 

Wczoraj.
Barometr w milimetrach . . . .

o £odz. ii z rara.jo ged. 4 po pot

751 3 
+ 11 "8 
pogodny

750 3 
+  18"9 
pogodny

skim zbyt mało jest liter, z drugiej strony, jest nieza- Tca;wieksze ciepło +  20°2, R. Najmniejsze ciepło -j- 13a0 R. 
r l A W A l m n n v  ż p  w  m e W m  : ____ i —  J v  -------------dowolniony, że w ruskim języku zbyt wiele jest liter, 
i żąda wyłączenia znaku Ś ; 1 a my powiemy, że litera 
ta  jest niezbędna dla wymawiania niektórych wyra­
zów, a nawet potrzebna jest, dla większego zaokrą­
glenia, że tak się wyrazimy, słów. Każdy przytem

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 4.

4
Pud

•28

.40
słomy od kop.

65Pszenica .................................j 14
Ż yto........................ .............
Jęczmień..............................
Owies....................................
Groch polny........................
Kartofle................................
Pud siana od k op . 80. . . .

D ow ozy. Pszenicy 115; Zyta - ;  Jęczmienia - ;
Owsa — czetwerti.

Wiadro okowity od rs. 4 kop. 44 do rs. 4 kop. 56. 
Garniec „ od rs. 1 kop. 48 do rs. 1 kop. 52.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

i>eimim a . d . 2 2  M a ja  (3  Czerwca) 18 G 7

i 55 
40.

Z B E R L IN A

ft-ta  P o ż y c z k a  R o tsy jsk a ............................
O b lig ac je  S k a rb o w e  4 % ...........................
L is ty  Z a s ta w n e  4 % .....................................
B ile ty  R a n k u  R o s y js k ie g o ....................
W e k sle  n a  W a rs z a w ę .................................

„  P e te r s b u rg  3 ty g o d n -------
„  „  . 3 m iesi ęczuy
„ L o n d y n  „
„  P a ry ż  * „
„  H a m b u rg  *2 „

W ie d e ń  2 ,,
K o le je  R o s y js k ie ..........................................
K olej T e r e s p o ls k a .  ............................
d to  W a rs z a w s k o - W ie d e ń s k a .........
L is ty  L ik w id a c y jn e .. ................................

K ow a p o ży czk a  p ro m jo w a  1 -ern .........
„  2 -o m .........

n a  t a r g u . . . .  
M d o s ta w ę  .

W i d o w i s k a .
W IELKI TEATR. — Dziś, Koncert panien Delepier 

język m a zbyteczne litery: dla czegoby nie zastąpić re; opera Verbum nobile.
w polskim języku brzmienia odpowiedniego naszej li- TEATR ROZMAITOŚCI. — Jutro, Elorderca; Pożar 
terze W,, jedną literą, nie zaś wyrażać ją czterema li- w Klastorze; ,0  Chlebie i w odzie. -  Wczoraj, dawano 
terami szcz i t. d. j przez zazdrość; Okrężne, było osób 100 .

P. e m e r y t  wystawia jako najbardziej nieprzezwycię- j ALKAZAR FRANCUZKI (dawniej Odeon— na Kra- 
ione trudności: użycie zgłoski Ji i stawianie akcentu; kowskiem-Przedmieściu). — D ziś i codziennie, Przed- 
domaea sie aby zupełnie wyłączyć zgłoskę Ii, i żeby staw ienie śpiewaków  francuzkich. — (Początek o godz.
drukować wszystkie książki z akcentami. : 7-ej).— Wczoraj, było osób 405.

W odnowiedzi na to oświadczymy, że trudności ze ORFEUM (na Miodowej ulicy w domu Lessera). — 
strony Z"ł «ki $  i akcentów wcale nie są tak wielkie Jutro, Przedstawienie Sztuk magicznych, pana Kahne i
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(S . I). 3158). K k.ietficd ii Ku.nur in  no
Kpecm biiiicnu.W j , \kAUMb Kotnucapb 8-z.o 

y<ntcmna.
H a o c H o n a u iu  901 c T a m u  riocTaHOB/ienii l 

y M p e ^ i r r e / i j a i a r o  K o . n m e T a ,  K o M n e a p b 8 . ro  
y y a c  iK i Kp .ieuKti ii  n o  KpecTbilHCKilMT. 415 
,Ia.\n> KoMHcili, ciimt> o o t t i n /T H e r t :  4 1 0  co-  
<r raB,ienic .’. i iK m i . ta i i i o im o i i  T a5 e ,m  11® ce. ie -  
Hiio lv H c ra i iTH H oC Ł,  u x o ^ u u u ie s i y  111  co-  

c r a i i h  jin i i i i i iH  HiiceKi.-Ma,i i. iS ,  r .  Tap . io ,  6 y- 
4 eTŁ n p » U 3 B0 4 HTca 15 (27) Ik m h  18 6 7  r .

I'. C io n m m a ,  M an 17 (20) 4 1 1 M 1867 r.
M. C yóóoT K inn ..

(N . D . 3160) .  KtiM.uuctip'b l l - to  .Vvacmica
K b.ieujcou KoMMitocitt no K pecm nn-

CICUMb \k.ld M'b.
K o j in c a p t  KoHCKara y -iacT K a  K liz e n K o ii 

KoMifciH 110 KpecTi.anCK HM i, 4-n.1a.Mb c i i in .  
ti:3 u -n o (ae ii. n ac .rn 4 n H K o iri, I n a  E ^ u y i ^ a  
B o .ihC K aro  ó w iiiiia ro  B 4 a 4 r .1 r .4 a  ce.ieH ia  K ae- 
T a u o iiŁ , n x o jm u a r o  isn c o c to h t .  HM-fcuin 
n iH i io i i t .  KoHCKa.ro >11.140, I j i h h h  I l in -  
HOBi., p a rn io  Kaici, u  Kp 134 u  t o  po  um y n o M n - 
H yT aro  0.10411.11.43, 4 'ro  K o u n cap -b  na oc iio - 
l ia n ill  c raT . 5 6 ! n  901 IIocT U Fion.ieiiin  J ->ipe- 
4H Te;ii>H aro K oM H Tera 12 (24 ) l io n s  c e r o  
1867 1 0 4 a  u p H Ó y je n ,  b t, c e .ie n ie  K aeT a iio n i, 
4 .1 s  cocraB /ieH ia  .h iK i in 4 » n i» n s o a  Taóe-JH u  
npoT O K o.ia, o ó m n c iiH io m iro  naaiiM iiiJH  no - 
3eMe.11.111.1a oTHOiueHfH lHe!K4y KpecThHHaMH 
H B /ia4l34i.lłaM ii n a  o c n o iia n in  > K a30Bb 19 
4 >eBpa,iti 1864 1 0 4 a , 4,111 B h m ic .ie H ia  1103- 
H arpa ;H 4eH in  6t.mine.My o 1a4-n.11.4y aa  3eM.n1 
KpeCThllH-h.

Jj. 1.1 npnc y T C T o in  u jm  c o c T a o i e H i u  n p o -  
TOKo.ia u ^li iKiii i4 3 4 1 0 1 1  Holi r a ó e . i i i ,  Ksmii- 
c o p n  n p o c i iT h  Hac4 H 4 HHKoin. 1‘. B o ib o K a r o  
li e r o  K p e j H T o p o i n .  11.111 n x i .  y n o . i s o M o s e i i -  
HWIX1. lipuSi .iTi.  K 1,  03Ha4eHii0My «M iue  4 «I0  
i m  c e . ie n ie  K a e T a n o i n ,  n  n [ | e 4 C raBHTh iscn ,  
oT H o cH m it ic a  k i .  4 'b .iy,  4 (>Ky'ienTM.

B n c .iy u a u  neHBKH Hac.i-E4iiKOB-h 6 m bm a­
ro  u .1a4ii.11.ua,. 11.111 e ro  K peAiiTopoBT., co- 
c ra B .ie ii ie  u p o r o K o ia  11 . lu K B iM au io n iio ii 
T a 6 e .n i  n p H o c ra H o iM e u o  6 1 ,1 T b  n e  M o m en ..

1'. KoncK-h, 13 (25)  Ma a 4 « a  l 8 o7 1 0 4 a .
E. CyoóoTKiiH-n.

,(N. u . 3133). KoMMUcapK VII-?.o Ynacm K a  
IibACirialu K oM M udu no Kpecm.bP.HCKU Mb 

4li.1a.Wb.
Ha ocH onaisisi e r a . i .H  901 I l o c r a i o a i e -  

Hiii y n p e .-iH T e .ih iia ro  K o ii i r re T a ,  K on n c ip i .  
7 - ro  .VwacTKa 110 KpecTbiipcKH-M b 4li.1a.vn. 
KoMHoin cHM-b o o b im /iH e r i . ,  u r o  cocT aK .ien ie  
4H K BH 4a4ioH H oii r a 5e .n i  no  k o .io ii ih  naai.i- 
B aesioii „1104 m -Bctom t,41 u  iix » 4 f li4 e ii im  e o -  
■eTaii-h iiMBiiiH rimiMOB-h B .ia 4 n .ih n a  1'p a s .a  
Be.1l.0110.il.C K aro, K liie n K o ii  l’yoep iiiH , II n u - 
H o ncK aro  y n i 4 a ,  6 y 4 e n .  u p o t i3u o 4 iiTC» 15 
( 27)  I io h h  c e ro  1867 1 0 4 a .

1'. BycKŁ,  M aa 1 5 4  i h - 1867 r o 4 a.
B. AÓpocilMOB-Ł.

j  (N . D  8189). Sędzia K om isarz M a sy
U p a d ło ś c i  Arszeniusza  Stępowskiego Kopca 

w Łęczycy.
W zyw a w ierzy c ie li m asy  u p ad ło śc i A r-  

se n iu sz a  S tęp o w sk ieg o  K u p c a  w Ł ęczy cy , 
ab y  się  w d n iu  26 M a ja  (7 C zerw ca) 1867 r. 
o  godzin ie  5 z p o łu d n ia  w T ry b u n a le  H a n d lo ­
wym  w W arszaw ie  p o d  K r. 549 u rz ę d u ją ­
cym  osob iśc ie  lub  p rz e z  um ocow anych p e ł ­
nom ocników  sta w ili, a  to  ce lem  p o d an ia  
p o tró jn e j liczby  k a n d y d a tó w  n a  Syndyków  
T ym czaso w y eh  p o w y ższe j m asy.

Z a s trz e g a  się  że  n ie s ta w a jący  b ę d ą  u w a­
żan i za  p o d le g a ją c y c h  zd an iu  staw ąjącycb .

W arszaw a d  17 (29) M aja  1867 r.
A le k sa n d e r G o ld stan d

x '/w iL 'n w y  r u t in  iworiarwnMu.ra

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N . D . 1219). Rejent Kancelarii Z iem iańskiej 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie.

Z powodu śm ie rc i :
1. S tan isław a  L ilpop  w ierzyciela sum rs. 

2 ,670 , rs. 5 ,985 , rs. 29,715 i rs. 1.5,000, na 
dobrach  R oztoka i Żm udź, o raz  Klcsztów w 
O kręgu  C hełm skim  położonych, zabezpieczo­
nych .

2. A dam a Kujawskie.?® w ierzyciela rum y 
rs . 150 na  dobrach  Bobrowe D, w O kręgu  K ra - 
snystaw skim  leżących ubezpieczonej, z p rz y ­
w iązaniem  d© niej praw em  zastaw y  pod K r. 1 
działu  I II , wykazu tych  dóbr zapisanem .

3. Ixazim ierza -Wessel w ierzyciela  sumy rs, 
3 ,0 0 0  z dóbr l .y ly  11 a  w O kręgu  K azim irskim  
sytuow anych z pod N -ru 36 d z ia łu  IV , uo d e ­
pozytu  Tow arzystw a K redytow ego Z iem skiego 
złożonej.

4 . A u g u s t a  l i r . Potockiego w ierzyciela t u ­
m y rs. 1.0,500 n a . dobrach  Klim ontowice w 
O kręgu  K a zim irs k im  położonych lokow anej.

W yw ołane zostało postępow anie spadkow e, 
■do reg u lac ji k tó rych  term in  na  dzień 1 (13 j 
W rześn ia  1867 r. oznaczonym  zosta je .

L ublin  dnia 11 (23! L utego  1867 r.
F e lik s  W a s iu ty ó s k i .

L I C Y T A C J E  

i S P R Z E D A Ż E  P U B L IC Z N E .

(N- !)■ 2SbO). Z a rzą d  Uinansswy 
w Królestwie Uciskiem.

P o d a je  do w iadom ości, iż  w dn iu  1 (13) 
C zerw ca r. b. o godzin ie  12 w  p o łu d n ie  w 
p a ła c u  R ządow ym  p rz y  u licy  R y m arsk ie j, 
p od  N r. 741 w m iejscu  je j posiedzeń , odby­
w ać się  b ędzie  licy tac ja , p rzez  p o d an ie  o p ie ­
czętow anych  d ek la rac ji, n a  sp rzed a ż  d rzew a 
z lasów  R ządow ych  G ubern ji S u w ałk sk ie i w 
b liskości rz e k i N iem na po łożonych , a  m ia n o ­
wicie: z odpadków  leśn ic tw a  S zlanów  p rzy  
O b ręb ie  R u tk iszk i po łożonych , ocenionego 
n a  rs r . 1368 kop. 47, w yraźn ie  ru b li s reb rem  
ty s ią c  trz y s ta  sz eśćd z ie s ią t ośrn k o p ie jek  
cz te rd z ie śc i siedm.

K to  w złożonej d e k la ra c ji  na jw yżej nad  
sz acu n ek  p o stą p i, u trz y m a  się  p rzy  k u p n ie , 
gdyż licy tac ja  g łośna  pom ięd zy  w szystk im i 
d ek la ran tam i n ie  b ęd z ie , w ra z ie  w szakże  
p o d a n ia  jednakow ej o fe rty  w dw óch lub  
w ięcej d ek larac jach , l ic y ta c ja  g ło śn a  o d b ę ­
d z ie  sie  za ra z  po o tw arc iu  d ek la rac ji, lecz 
ty lk o  m iędzy  k o n k u ren tam i k tó rz y  je d n a k o ­
we najnow sze oferty  podali.

U b iegający  się o nabycie  d rzew a , obow ią­
zany j e s t  z łożvć  do k asy  G łów nej K ró le s tw a  
łub  B anku  Polsk iego  na  vad ium  w go tew iźn ie , 
l is ta c h  zastaw nych  likw idacy jnych , lub  i n ­
nych  procentow ych p ap ie rach  S k arbow ych  
r s .  137, w yraźniej ru b li sreb rem  sto  t r z y d z ie ­
śc i siedm , i w dow ód tego  kw it k a sy  n a  w nie­
sien ie  te j sum y do łączy c  w d ek la rac ji, k tó ra  
z ło żo n a  być w inna p rz e d  g odziną  d w u n a s tą  
w dn iu  do licy tac ji oznaczonym . .

W y k azy  o szacow an ia  i w aru n k i te j s p r z e ­
daży , p rz e jrz a n e  być m ogą: w W a rsz aw ie  w 
b iu rze  Z a rz ą d u  F inansow ego  w R z ą d z ie  Gu- 
b ern ja lnym  Ś uw ałksldm  o raz w U rz ę d z ie  L e ­
śnym  S zlanów . , . ,

M iejscow a s łu ż b a  le śn a  k ażd em u  z g ła s z a ­
jącem u  się , okaże  drzew o n a  g ru n c ie , k tó re  
wolno szczegółow o obejrzeć) później bowiem  
żad n e  rek lam ac je  o n iedobory , z ły  sz acu n ek  
lub  g a tu te k  d rzew a p rz y ję te  n ie  b ęd ą , a  
u trzy m u ją cy  s ię  p rz y  k u p n ie , c a łk o w itą  n a ­
leżność  na licy tac ji p o s tą p io n ą . w te rm in a ch  
oznaczonych  z a p ła c ić  obow iązany  będzie .

W z ó r  do d ek la rac ji, 
k tó ra  po w in n a  być n a p is a n ą  n a  p a p ie rz e  
s tem plow ym  ceny ko p . 75, w yraźnie , czysto , 
b ez  p o d k re ś le ń !  p o d sk ro b ań , o ra z  z kw item  n a  
vad ium  zap iecz ę to w an a  w oddzielnej k o p e r­
cie, w osnow ie ja k  n a s tę p u je : 

D e k l a r a c j a .
W  sk u te k  o g ło sz en ia  Z a rz ą d u  F in an só w  

w K ró lestw ie  P o lsk im  z d n ia  28 K w ietn ia  
(10 M aja) r. b. N r. 8966,3389 n in ie jszym  d e ­
k la ru ję , z a p ła c ić  z a  drzew o z odpadków  0 - 
b ręb u  R u tk isz k i z L eśn ic tw a  S zlanów  G u 
b e rn ji S u w ałk sk ie j sum ę ry cza łto w ą  ru b li sr. 
( tu  w ypisać sum ę o fiarow aną lite ra m i) , p o d ­
d a ją c  się  w szelk im  obow iązkom  i z a s t r z e ­
żeniom  w w aru n k ach  licy tacy jnych  ob jętym , 
k tó re  m i s ą  zn ane, i te  n in ie jszem  p rz y j­
m uję . P rz y te m  z a łącz am  kw it k asy  N . 11a 
z ło żo n e  w niej vadium  rs . N r  . k tó re  w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  licy tac ji sam  o d b io ­
r ę  lub  o n a d e s ła n ie  n a  p o c z tę  do N . n a  m ój 
k o sz t u p raszam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  (w ypisać m ie j­
sce zam ieszk an ia ).

P isa łe m  w N . dn ia
P o d p isać  w yraźn ie  im ie i nazw isko .

N a  k o p erc ie  w ypisać: „ D e k la ra c ja  do k u p ­
n a  d rzew a N .”

D ek la rac je  n ie  n ap isan e  p o d łu g  w zoru , lub  0 - 
b e jm u jące  jak iek o lw iek  z a s trz e ż e n ia  i w a ru n ­
k i, a lbo  n ie  p o łączo n e  z kw item  n a  vadium , lub 
w reszc ie  p odaw ane po w yw ołaniu  licy tac ji, 
b ę d ą  un iew ażn ione.
W a rsz a w a  d. 28 K w ietn ia  10 M aja) 1867 r. 

D y re k to r  W y d z ia łu ,
R zeczy w isty  R a d ca  S tan u  (D ąbrow ski.

N acz e ln ik  S ekcji, W o jzb u n  
(N. D . 815(1). Kom isja Rządow a  

Oświecenia Publicznego.
P o d a je  d o  p u b liczn e j w iadom ości, że  w 

dniu 7 (1 9 ) C zerw ca r ' b. o godzin ie  12 w p o ­
łu d n ie  n a  p o sie d zen iu  K om isji R ządow ej 
O św iecen ia  P u b liczn eg o  w P a ła c u  K azim ie- 
row sk im  o dbędzie  s ię  licy tac ja  in  m inus 
p rz e z  o p ieczę to w a n e  d e k la rac je , a  n a s tę p n ie  
po  ich  ro zp ieczę to w an iu  licy tac ja  g ło śn a  m ię- 
dy d e k la ra n ta m i n a  dostaw ę d rzew a o p a ło ­
wego w szczap ach  na  p o trz e b y  te jż e  K om isji 
p rzn z  c z a s  od dnia 1 (13) L ip c a  1S67 r .  do 
te jż e  d a ty  1869 r.

Ilo ść  d rzew a  co ro czn ie  dostaw ić  się  m a ją ­
cego w ynosi w p rzyb liżen iu :

a) Sosnow ego o śm d z ie s ią t (K r. 80) są żn i 
ca lo k u b iczn y ch  trzy m ający ch  n a  w szy stk ich  
w y m iarach  po  stó p  sześć.

b) T w ardego  to  j e s t  b rzozow ego albo  o l­
szow ego cz te rd z ie śc i (N r. 4 0 ) rów nież  tak ich - 
że  są żn i. C ena i ja k o ść  d rzew a d o s ta rc z a ć  
się  m ająceg o  o raz  inno z a s trz e ż e n ia  zam ie­
szczo n e  są  w aru n k ach  licy tacy jnych  w k tó re  
p rz e jrz a n e  być m ogą w K an ce la rji K om isji

R ządow ej w g o d z in ach  b iu row ych  k ażd o - 
dzienn ie  z w y jątk iem  dn i św ią teczn y ch  i g a ­
low ych.

L e k la ra c ja  pod  n iew ażnością  pow inna być 
p isa n a  w yraźnie i ja sn o  p n d lu g  pon iżej z a ­
m ieszczonego  w zoru , b ez  sk ro b ań  p o p raw ek  
i zam ieszczen ia  ja k ic h  bądź  w arunków  i z a ­
strzeże ń .

P ro c e n t ja k i  d e k la ra n t  od c e n  w w arun- 
k acn  licy tacy jn y ch  n a  drzew o ezn aczo n y ch  
o d s tę p u je  lite ra m i w n ie j zam ieści.

Do pow yższej licy tac ji p o trzeb n e  je s t  v a ­
dium  w sum ie rs . 300 w yraźn ie  ru b li s reb rem  
trz y s ta .

D ek la rac je  p rzy jm ow ane b ę d ą  p rz e z  D y re ­
k to ra  K an ce la rji w cn iu  n a  licy tac ję  p rz e z n a ­
czonym  do godziny 1 2  w po łudn ie .

D o licy tac ji p rz y p u szc zen i b ę d ą  tacy  ty lko  
p rz e d się b ie rc y  k tó rz y  udow odnią (św iudec- 
tvrem M a g is tra tu  m ias ta  W arsz aw y  że p o s ia ­
d a ją  k o n se n sa  na  p row adzep ie  h a n d lu  d r z e ­
wem  i m a ją  odpow iedni zap as drzew a.

\ \ 'a f s z a w a  d. 20 M aja  1867 r. 
p . o. D y re k to ra  K an ce la rji, M ichniew icz

W z ó r  do d ek la rac ji.
W  sk u te k  o g ło sz en ia  K om isji R ządow ej 0 -  
św iecen ia  P u b liczn eg o  z ,d n ia  
r .  b. p o d a ję  n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  obow ią­
z u ję  się p o d jąć  dostaw y d rzew a opałow ego 
w sz cz a p a c h , n a  p o trz e b y  rzeczo n e j K om isji 
R ządow ej p rz e z  c zas  od" dn ia  1 (1 3 )  L ip c a  
1867 r. do te jż e  d a ty  1869 r  czyli p rz e z  la t  
dw a, za  o d stą p ie n ie m  od cen  licy tacy jnych  
p ro c e n tu  ( tu  w yp isać  w yraźn ie  liczbą , a  n a ­
s tę p n ie  lite ra m i p ro c e n t ja k i  dostaw ca  o d ­
s tą p ić  o b o w iązu je  s ię ) , p o d d a jąc  s ię  w sz e l­
k im  obow iązkom  i z a s trze żen io m  w  w aru n ­
k ach  licy tacy jnych  ob ję tym , k tó re  m i s ą  do ­
k ła d n ie  zn ane.

Z aśw iad cz en ie  W arszaw sk ie j k asy  G łów nej 
n a  z ło ż o n e  ra d iu m  w ilośc i ru b li sreb rem  
trz y s tu  d o łączam , k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a ­
n ia  się  n a  licy tac ji sam  od b io rę , lub  odb ierze  
N N . n a  za sa d z ie  udzie lonej m u do tego p le ­
n ipo ten c ji.

M ieszkam  w N.
P isa łe m  w W arsz aw ie  dn ia  

1867 roku .
(podpisać im ie i nazw isko)

(N. D . 3151). M agistra l M iasta  
W arszawy

P o d aje  do p ow szechnej w iadom ości, iż  w 
d n iu  30 M aja  (11 C z e rw c a 1 r  b. o godzin ie 
12 w p o łu d n ie  w sa li posied zeń  b iu ra  M ag i­
s tra tu , odbędzie  s ię  lic y ta c ja  in  p lu s p rz e z  o- 
p ieczę to w a n e  d e k la ra c je , n a  dw u le tn ie  t. j  
od dnia 19 C zerw ca (l L ip c a )  r. b do teg o ż  
d n ia  i m ie s ią c a  1SG9 r. w ydzierżaw ien ie  w 
p o sesji N r. 1314 p rz y  u licy  N ow y-Św iat zb y ­
w ających  od p o trz e b  s łu ż b  cyrku łow ych  w 

, tym że d»m u m iesz czący ch  się  sk lepów  szcze- 
| gółow o pow yżej w ym ienionych, 
i 1. S k lep u p o  praw ej s tro n ie  o 2-ch tw o rach  

fro n tow ych  z  je d n ą  iz b ą  c iem ną, od rs. 400, 
w yraźn ie  od ru b li s re b re m  c z te ry s tu  ro c z ­
nie.

2. S k lep u  po te jż e  sam ej s tro n ie  o jednym  
o tw orze  frontow ym , od rs . 150 w yraźn ie  od 
ru b li s reb rem  sto  p ię ć d z ie s ią t roczn ie .

M ający  p rze to  z a m ia r u b ieg an ia  s ię  o k tó ­
ry  z pom iecionych  sklogów  m ogą z łożyć  w 
c z a s ie  i m ie jscu  wyż o znaczonym  n a  rę c e  p.
o. P re z y d e n ta  m ia s ta  sp ie c z ę to w a n e  d e k la ­
ra c je , n a p is a n e  na  s te m p lu  ceny  k o p ie je k  30 
p o d łu g  w zoru niżej zam ieszczonego , a  w 
tych  w yraźu ie  lite ra m i b ez  sk ro b an ia , p o p ra ­
w ek i p rzek reś leń , w y p isz ą  w ysokość z a d e ­
k laro w an e j sum y dz ie rżaw n ej ro czn ie .

N ad to  do d ek la rac ji w in ien  być do łączony  
kw it kasy  ekonom icznej m ia s ta  W arszaw y, j 
n a  z łożone w te jż e  w ad jum do  1. sk lep u  rs. 
40, do 2. sk lep u  rs. 15, i n a  k o sz ta  o g ło sz e ­
n ia  r s r .  5  k tó re  n ieu trzy m u ją cem u  się  p rzy  
licy tac ji n a ty ch m ias t zw rócone b ęd ą

In n e  w arunki, d o ty czące  w m owie będącej 
licy tac ji, s ą  do p rz e jrz e n ia  w w ydziale adm i; 
n istracy jn y m  k a ż d o d z ie n ie , wyjąw szy 
św ią tecznych .

W a rsz a w a  d n ia  15 (27) M aja 1861  ronu.
p . o. P rezy d en ta ,

Je n e ra ln e g o  Sztabu,
Je n e ra ł-M a jo r  t\ itkow ski- 

N acz e ln ik  K ance la rji, L u cen sk i.
W z ó r do deklaracji.

y f  sk u te k  og łoszen ia  z dnia _ p ję  
n in ie jsz ą  deklamację, u io cn  k tó re j o b o w ^ z u - 
ie  sie  zadzierżaw ić  n a  la t  dwa t. j . od dn ia  
19 C zerw ca (1 L ip c a ) r . b. do tegoż d m a 
i m iesiąca  1 8G9 r. w posesji N r. I u l4  p rzy  
u licy  Nowy Św iat położonej »idep w yp isać  z 
o g łoszen ia  k tó ry  m ianow icie, 1 d e k la ru ję  się  

takow ą dzierżaw ę p łac ić  ro czn ic , 
r s r .  N- (w ypisać lite ra m i)  p o d d a ję  s ię  w sze l­
kim  obow iązkom  i z a s trze żen io m  w w a ru n ­
k ach  licy tacy jnych  z a g ę s z c z o n y m .

K w it n a  z ło żo n e  w k as ie  ek o n o m iczn e j 
m iasta  W arszaw y, w adjum  w ilośc i r s r .  N N. 
i na k o sz ta  o g ło szen ia  r s r .  5, p rz y  n in ie jszem
'za łączam .

S ta te  m oje z a m ie sz k a n ie  j e s t  w N. p isa łe m  
dn ia  N m ies iąc a  N. ro k u  1857

(po d p isać  w yraźn ie  im ie i nazw isko)

;(N . D . 3164). R ada  Szczegółow a Opiekuńcza 
t S zp  t i i i  Sgo Ł aza rza .

P o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości osób in ­
te re so w a n y c h  iż  w dn iu  1 (13) C zerw ca r . b. 
o g o d z in ie  5 z  p o łu d n ia  od b ęd z ie  się licy tac ja  
in  m inus p rz e z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c ie n a  
c z y szczen ie  k lo a k  beczk o w y ch  i do łow ych w 
b z p ita lu  bgo Ł a z a r z a  p rz e z  czas od d n ia  19 
C zerw ca (1 L ip c a )  1867 r. do 10 C zerw ca (19 
L ip c a  1863 1- p o c z y n a ją c  od d o ty ch czaso w ej
^  ^ r ? C>m e 4° pł.acaneJ> Ł J- 510, k toby  
w ięc c h c ia ł p o d ją ć  się  te j czy n n o śc i m oże 
k ażdego  d n ia  od  godziny  8  do 1 2  ra n o  i od 3  
do 6  z p o łu d n ia  w yjm ując  n ie d z ie le  i św ię ta  
p rz e jrz e ć  w aru n k i licy tacy jn e  w K a n c e la rii 
b z p ita la  Sgo Ł a z a rz a  p rzy  u licy  K s ią ż ę c e j i 
z ło ży ć  vad ium  n a  ręce  N ad zo rcy  S z p ita la  w  
kw ocie  r s  1 0 0 . k tó re  n ie u trz y m u ją c e m u  się  
p rz y  licy tac ji n a ty ch m ias t zw ró co n e  b ę d ą  

W arsz aw a  d. 16 ,28) M aja 1867 r.
O p iekun  P re zy d u jący .

R a d ca  K oleg ialny , F .  W e rn e r .

A. D . 3159). R a d a  Opiekuńcza Z a k ła d ó w  
Dobroczynnych Pomiotu Pułtuskiego.

P o d aje  do pow szechnej w iadom ości, iż  w 
dn iu  9 (21) C zerw ca 1867 r. o go d z in ie  10 
p rzed  p o łudn iem  w K an ce la rji S z p ita la  S -go  
W incentego w P u łtu sk u  odbyw ać się  b ę d z ie  
g ło śn a  in  p lu s  licy tac ja  w ydzierżaw ić się  m a- 
jącpgo  n a  la t  12  to  je s t:  od dn ia  2 0  M a ja  ( l  
C zerw ca) 1867 r. do dn ia  tegoż  1879 r. fo l­
w ark u  P łocochow o w G m inie Iile szew o  P o ­
w iecie P u łtu sk im  G ubern ji Ł o m ży ń sk ie j p o ­
łożonego  a  do S zp ita la  wyżei w yrażonego n a ­
leżącego  od ceny rocznej dz ierżaw y n a  su m ę 
rs r .  915 ustanow ionej.

W aru n k i p o d łu g  k tó ry ch  lic y ta c ja  ta  o d ­
b ęd z ie  s ię  m ogą być każdego  dn ia  w yjąw szy  
Ś w iąt w czas ie  od godziny  lO z  ra n a  do 3 po  
p o łu d n iu  p rz e z  in te re se n tó w  p rz e jrz a n e  w 
K a n c e la rji S z p ita la  n a  w stęp ie  w zm iankow a­
nego.

P u łtu sk  d. 12 (24) M aja 1867 r.
O p iek u n  P re zy d u jący ,

(N. D. 3 180) Pisarz Trybunału Cywilnego
Gubernji W arszaw skiej w Wa'-szawie.

S tosow nie do a r t .  682 K. P . S. w iadom o 
czyn i iż  n a  żąd an ie  W alen teg o  i A nny  m a ł­
żonków  G aje r, w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i N r. 
1462 lit. B  w W arszaw ie  p o ło żo n e j, w te jż e  
zam ieszk a ły ch , a  zam ieszk an ie  p raw n e  do 
tego  in te re su  i ca łeg o  p o stę p o w an ia  su b h a - 
s tacy jn eg o  w W arszaw ie  p o d  N r. 490/1 u  L u ­
d w ika  H o lc a  O brońcy  p rz y  W a rsz aw sk ich  
D e p a r ta m e n ta c h  R z ąd ząceg o  S en a tu , o b ra n e  
m a jący ch  w p o szu k iw an iu  sum y rs . 6285 
kop . 4 1 V2 z p ro cen tem  po  5n/„ od d n ia  U  
S tyczn ia, n. s 1862 r  i k o sz tó w  z a s ą d z o ­
nych rs  45, k osz tów  w yjęcia  k o p ja lji i d o rę ­
c zen ia  w yroków  r s  14 kop  27 i eg zek u c y j­
nych  od S tan is ław a  i W ero n ik i m a łżo n k ó w  
T a ta rk iew icz , o b yw ate li,_ z k tó ry c h  p ie rw szy  
to  j e s t  S tan isław  T a ta rk iew icz  j e s t  w ła śc ic ie ­
lem  n ieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 756 
i 812 po łożonych  i tam że pod N r. 756 z am ie ­
sz k a ły ch , p ro to k u łe m  S tan isław a  N ow cy K o ­
m o rn ik a  p rzy  T ryb u n a le  Cywilnym  G u b ern ji 
W arsz aw sk ie j w W arszaw ie  w d n iu  1 <13) 
G rudn ia  1866 r . spo rządzonym  w d ra d z e  s ą ­
dowej przym uszonego w yw łaszczen ia  z a ję tą  
i zaaresz to w an ą  zo s ta ła

n i e r u c h o m o ś ć ,
W W arszaw ie  p rzy  u licy  E le k to ra ln e j pod  N . - 
756 w C yrkule policy jnym  siódm ym , a d m in .-  
stracyjnym  siódm ym  i ósm ym  pod  ju r is d y k c ją  
Sądu  Pokoju  O k ręg u  1 m ia s ta  W arszaw y  w y­
d zia łu  I I 1 a  g runcie  em fiteu ty czn y m , z  k tó ­
rego o p łaca  się  czynsz  z  n ie ru ch o m o śc i N r. 
756 rs. 5 kop. 4 , ' / ,  ro czn ie  p o ło ż o n a  praw em  
w łasności do egzekw ow anego d łu ż n ik a  S ta ­
n isław a T a ta rk ie w ic z a  n a le ż ą c a , w teg o ż  p o ­
siadan iu  z o s ta ją c a  p o sz u k iw a n ą  w ie rz y te ln o ­
śc ią  hy p o teczu ie  o b c iążo n a .

N a  g ru n c ie  n ie ru ch o m o śc i N r. 756 s ą  n a ­
s tę p u ją c e  zabudow ania :

1. Dom drewniany o parterze z facjatami 
i piwnicą murowaną, od frontu blachą żela­
zną a od tyłu gontami kryty, trzy kominy 
murowane mający.

2. Zabudowanie drewniane dachówką ho - 
mórek yte’ W którein mieści się ośm ko-

3. Zabudowania drewniane dachówką ho- 
enuerką kryte, w którem m ieszczą się ko­

mórki 1 kloaka.
4. Podwórko brukowane kamieniem pol­

nym.
Rozległość tej nieruchomości wynosi oko­

ło łok. kw. 1217.
W  n ie ru ch o m o śc i te j j e s t  dźiew ięciu  lo k a ­

to ró w  z im ion i nazw isk  o raz  o ilości ceny 
n a jm u  u isz c z a ją c y c h  w ak c ie  z a ję c ia  w y­
m ienionych.

O b sze rn ie jsze  o p isa n ie  pow yż za ję te j i z a ­
a resz to w an e j n ie ru ch o m o śc i, z n a jd a je  się w 
ak c ie  z a ję c ia  u  sp rz e d a ż ą  dyrygu jącego  L u ­
dw ika  H o lc  O brońcy p rzy  W arszaw sk ich  
D e p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S en a tu  w A a r-  
szaw ie , w W arszaw ie p o d  N r. 490/1 zam ie­
sz k a łeg o , z a ś  zb ió r ob jaśn ień  i w arunk i 
sp rzed a ży  w K ance la rji T ry b u n a łu  tu te jsz e -
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go w wydziale I. z łożone przejrzane być 
m ogą. .

Z ajęcie  w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu Prezy­

dentow i m iasta  W arszawy, w Warszawie pod 
N r. 387 urzędującem u, na ręce Stefana Mi- 
traszew skiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. K onstantem u Łąckiem u Pisarzowi S ą ­
du  Pokoju  Okręgu i M iasta W arszawy wy­
d z ia łu  II. w W arszawie pod Nr. 549 urzędu­
jącem u, na ręce własne.

Obudwom dnia 7 (19) Stycznia 18G7 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyź z a ­

ję te j nieruchomości w W arszaw ie pod Nr. 
756 położonej dnia 1 1 (2 3 ; Stycznia 1867 r. 
a  w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztow ać 
w Kancelarji T rybunału  tutejszego na  ten  
cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na  audjencji 
jawnej T rybunału Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie w wydziale pierw­
szym w m iejscu zwykłych posiedzeń przy  
ulicy D ługiej pod Nr. 549 o godzinie 10 z 
rana  d. 6 (18) M arca 1867 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ludw ik Holc 
O brońca przy  W arszaw skich  D epartam en­
tach  R ządzącego Senatu, k tórego zam iesz­
kan ie  je s t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 23 Stycz. (4 Lutego) 1867 r.
R . D. Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej

WftrszsiwiGi 
W arszaw a d. 23 Stycznia (4 L utego)1867 r.

R adca Dworu, Zgórski.
N astępn ie  po  odbyciu trzech  ogłoszeń 

zb ioru  objaśnień i warunków sprzedaży w 
dniach 6 (18) M arca, 20 M arca (1 Kwietnia) 
i  3 (15) K w ietnia 1867 r. T rybunał Cywilny 
wyrokiem  w tym ostatnim  term inie wydanym, 
term in do przygotowawczego przysądzen ia  
nieruchom ości Nr. 756 w W arszaw ie po ło ­
żonej n a  dzień 8 (20) M aja 1867 r. godzinę 
10 z rana  wyznaczył. Term in ten  odbędzie 
się  w wydziale I  T rybunału  Cywilnego W a r­
szawskiego w m iejscu zwykłych jego posie­
dzeń przy  ulicy Długiej pod N r. 549. a  licy­
tac ja  rozpocznie się od sumy rsr. 3,000 w 
w arunkach podanej.

W arszaw a d. 22 K w ietnia (4 M aja’ 1867 r.
Radca Dworu Zgórski.

W  dniu 8 (20) M aja 1867 r. jako  term i­
n ie  tymczasowego przysądzenia nierucho­
mość powyższa za sum ę rsr . 3,000 p rzy są ­
dzoną została  tymczasowie, a stanowcze p rzy ­
sądzenie odbędzie się w dniu 6 (18) L ipca 
1867 r. w wydziale I. T rybunału  Cywilnego 
w W arszawie w miejscu zwykłych jego po­
siedzeń przy ulicy Długiej pod i>r 549 o g o ­
dzinie 10 z rana, jak o  w term inie  wyrokiem 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie z dnia 
8  (20) M aja 1861 r. wyznaczonym. L icytacja 
zacznie się od sumy rs r . 4,400 jako  dwóch 
trzecich  części szacunku, za jak i Stanisław  
Tatarkiew icz nieruchom ość tę  od poprzed­
niego w łaściciela nabył. Yadium  do licytacji 
ustanowione je s t  na  rsr. 600.

W arszaw a d. 20 M aja (1 Czerwca) 1867 r.
R adca Dworu, Zgórski.

W. JD. 3181). Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Siedlcu.

Stosownie do art. 662 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Szai Prywes współwłaści­
ciela nieruchomości Nr. 1105 w Warszawie 
położonej, tamże w* Warszawie Nr. 1105 m ie­
szkającego, a zamieszkanie prawne do całego 
postępowania subhastacyjnego u Łukasza 
Zbrozińskiego Patrona przy Trybunale Cy­
wilnym w Siedlcu obrane mającego, w poszu­
kiwaniu sumy rs. 6,893 kop. 90, z procentem 
od dnia 12 (24) Listopada 1865 r. i kosztów 
od Tadeusza Lelewel właściciela dóbr Babice 
w tychże dobrach w jurisdykcji Sądu Pokoju 
w Żelechowie, w Powiecie Garwolióskim, Gu­
bernji Siedleckiej zamieszkałego, protokułem 
W alentego Supryniewicza Komornika przy Są­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego z dnia 
14(26) Lutego 1867 r. sporządzonym, w dro­
dze przymuszonego wywłaszczenia zajęte i .za­
aresztowane zostały dobra ziemskie.

B A B I C E .
adające się: z folwarku i wsi Babice, z

0 war u Dęba stara vel Dąbia, z folwarku
1 wsi wnia, wsi Ruda, Kamionka, Skruda

1 owiecie Garwolińskim Gubernji
w Żelechowie,P;  
rytruca z wyłączeniem w , ^ ^  T w vL -zi , 
należących do parafji Ryki polożone Cale 
dobra mają Ogólnej rozległości włók miary 
^opolskiej około 218 1 • u,1,*ry
•wraz z

i W ylezin, 
S iedleckiej,

kiej około 218 a)bo d z I ; l t v '" J o nJ '  
gruntami włościańskiemi- .  **3ol,

gruntu  dworskiego Około włók LO .T lbfdz'm - 
siatyn 1691. Z tych gruntu ornego około 86 
w łók, albo dziesiatyn 533, łąk około mor,.ów 
120, albo dziesiatyn 61, lasu opalowego i zc .e- 
ści budulcowego około włók 38 albo dziesiatyn 
584, pastwisk ekoło morgów 90 albo dziesia­
tyn 46. Siedlisk pod zabudowaniami i ogro­
dów około mórg 100 albo dziesiatyn 52, re­
sztę zajm ują drogi, rowy, wody, krzaki i nie­

uży tk i. _________________

Dobra te złożone są z jednego ciągłego ka ­
wała ziemi a grunta są klasy II, i III, żytnie, 
a w części pszenne.

W dobrach tych znajduje się stawów zary­
bionych trzy w Rudzie, W ylezinie i Skrudze 
dzierżawionych przez Godela Fajngezeeht i 
Jank la  Biszgeld.

Cale te dobra są własnością egzekwowane­
go Tadeusza Lelewel i w posiadaniu tegoż zo- 

i stają.
; W dohrach tych są następujące dworskie 

zabudowania: 
a) Folwark Babice, 

t 1. D cór z drzewa zbudowany parterowy 
[ gontami z prawego szczytu tegoż dworu je s t 

przybudowany, dom z drzewa na podmurowa­
niu z cegły, gontami pokryty, przed którym 

• ganek z drzewa, zaś z lewego szczytu dworu 
je s t przystawiona sień do kuchni wiodąca, z 
drzewa gontami kryta. 2. Okólnik mały ogro­
dzony płotem, 3. Kloaki z desek gontam i kry- 
t , 4. Ogród mieszczący w sobie około 100 
sztuk młodych drzew owocowych sztachetami 
ogrodzony, w ogrodzie piwnica z drzewa obe­
cnie zawalona, pszczół pni dwa i staw zary­
biony, 5. pized dworem dziedziniec ogro­
dzony sztachetami, 6 -ste , Studnia z żura­
wiem, 7-me, Piwnica z drzewa w ziemi wy­
budowana, 8-me, Dom z drzewa zbudowany, 
9. Dom z drzewa zbudowany czworak zwany, 
gontami kryty, w połowie tego domu mię­
ska Godeł Feingezecht dzierżaw iący p ro p i­
nacją  w tych dobrach za cenę roczną  rsr . 
900, 10. O bórki i chlewy z drzewa gontam i 
kryte, 11. Dom czworak zwany gontam i k ry ­
ty obok, 12. Chlewki z drzew a słom ą kryte, 
13. Dom z drzew a szościorak zwany gontam i 
kryty, 14. Chlewki i oborki z drzew a słom ą 
poszyte, 15. Dom czw orak zwany z drzewa 
gontam i kryty, 16 Kuźnia z drzew a gon ta­
mi k ryta, kowal F ran c iszek  Ow czarski za ro ­
botę dworską pobiera pensji rocznie rs. 52 
kop. 50 i ordynarją , 17. S ta jn ie  m urowane 
gontam i k ry te, 18. Stodoła z drzew a w słupy 
murowane słom ą kry ta , p rzy  k tó rej szopa z 

' drzewa gontam i kry ta, w której k ie ra t od m a­
szyny m łocarni czterokonnej fabryki E ran sa , 
p rzy  której je s t  sieczkarnia, 19. Stodoła z 

| drzewa słom ą k ry ta , 20. Obora m urow ana z 
i cegły gontam i k ry ta , 21. D rw alnie i chlewy 
; z drzewa słom ą pokryte, 22. Porządkow nia  
! z drzew a słom ą kry ta, 23 Spichrz z drze- 
j wa słom ą pokryty, 24. Szopa na słupach 

drewnianych słom ą pokryta, 25. Studnia z 
’ żurawiem, 26. ogrodzenia w częśoi z sz ta- 
, chet, w części z żerdzi, 27. Mostków w ca­

łych dobrach ośm z okrąglaków i  bali.
6. W ieś Babice, 

j 28. K arczm a z drzewa gontam i k ry ta  w 
k tórej m ieszka karczm arz Tom asz Kopik i 
szynkuje trunek  ogólnego prop inatora, 29.

: Chlewki i obórki z drzewa słom ą kryte.
c. Wieś Ruda.

30. M łyn wodny o dwóch gankach z jagiel- 
nikiem na rzece O krzei z drzewa zbudowany, 
wraz z pom ieszkaniem , dzierżawiony przez 
M ota Feingezech t za sumę roczną rs. 450, 

. 31. Karczm a z drzew a gontam i k ry ta , w k tó ­
rej m ieszka Ignacy Jankow ski i szynkuje 

| tru n ek  ogólnego propinatora
d. W ieś Kam ionka, 

s 32. Karczm a z drzew a zbudowana gontam i 
j k ry ta , w której m ieszka Franciszek  Kowal­

czyk i szynkuje trunek  ogólnego p ro p in a­
tora.

e. W ieś Skruda. 
j 33. M łyn wodny z drzewa gontami kryty  

o dwóch gankach, 34. Dom m ieszkalny z 
drzewa słom ą kryty, m łyn ten  dzierżawi B o­
ruch  H epner za cenę roczną rs. 600, 35 ivar- 

i czma z drzewa pod słom ą, w której m ieszka 
j Andrzej M ajek i szynkuje tru n ek  ogólnego 
■ propinatora.

/ .  W ieś VFylezin.
I 36. M łyn wodny o trzech  gankach  na rze- 
; ce Okrzei z drzew a gontam i k ry ty  wraz z 
j m ieszkaniem  m łynarza, 37. Obora i stodoła  
‘ z drzewa pod słom ą, m łyn ten  ty tu łem  za- 
j  stawnego p osiadan ia ,dz ierżaw iH erszekF ein - 
! gezecht, 38. Karczm a z drzew a pod słom ą, 

w której m ieszka k a rczm arz  Ludwik Pryjom - 
ski i szynkuje trunek  ogólnego prop inatora. 

g. Fo lw ark  Ownia.
39 Dom z drzew a zbudowany gontami k ry ­

ty , 40- Obora z drzew a słom ^ kryta, 41. S to­
do ła  z drzewa słom ą kry ta, 42. Studnia z ż u ­
rawiem

h. W ieś Ownia.
43. K arczm a z drzewa gontam i kry ta, w k tó ­

rej m ieszka L udw ik R óżycki i szynkuje t ru ­
nek ogólnego propinatora.

ii Folw ark S tara  D ęba t . Dąbia.
44. Dwór z drzew a zbudowany słom ą po­

kryty. 45. S todoła z drzew a słom ą k ry ta  w 
k tó rej je s t  m aszyna m łocarnią parokonna 
fabryki R olbieckiego, 46. Ow czarnia m uro­
wana z cegły gontam i kryta. 47. O bórka z 
drzewa słom ą pokry ta, 48. Studnia z żu ra­
wiem, 49. Ogrodzenie z żerdzi.

W całych dobrach je s t  osiadłych włościan 
137, a  mianowicie: we Wsi Bebice 30, w R u ­
dzie 14, w Kamionce 5, w Skrudzie 9, w Wy-
ezmie 26, i w Ownie 52, włościanie ci posia­

n e j , !  osaiJy .skutkiem  Najwyższego U kazu 
---------- ar>1 lch przeszłe, rozległość k tórych

oraz imiona i nazw iska włościan w akcie z a ­
jęc ia  są  wymienione i g ru n ta  uw łaszczone 
sprzedaży nie u legają.

Obszerniejszy opis powyższych dóbr zn a j­
duje się w protokule zajęcia  o raz  w zbiorze 
objaśnień i warunków, k tó re  u Ł ukasza  
Zbrozińskiego P a tro n a  w m. Siedlcu zam ie­
szkałego i w K ancelarji P isa rz  T rybunału  
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone zostało :
1. Ludwikowi K opik W ójtowi Gminy T ro ­

janów.
2. Szymonowi Bukow ickiem u Pisarzow i 

Sądu Pokoju  w Żelechowie, w d. 13 (25) K w ie­
tn ia  1867 r.

3. Feliksow i Szulgin Naczelnikowi Powia­
tu  Garwolińskiego w d. 12 (24) Kwietnia 1867 
r. przez woźnego T rybunału  E liasza  H aras i­
mowicza.

Zajęcie n a  subhastacją dóbr B abice wnie­
sione zostało  de księgi wieczystej tychże dóbr 
dnia 1 (13) M aja 1867 r .  a  do księgi z aa re ­
sztow ać w K ancelarji P isa rza  T rybunału  
utrzym ywanej d. 5 (17) M aja 1867 r.

Pierw sza publikacja  zbioru objasm en i 
warunków licytacyjnych odbędzie się n a  au­
djencji T rybunału  Cywilnego w Siedlcu w 
miejscu zwykłych posiedzeń w m iesie Sie­
dlcu przy  ulicy W arszawskiej pod N r 147 d. 
22 Czerwca (4 L ipca) 1867 r. o godzinie 10 
z rana.

S p rzedażą  dyrygować będzie Ł ukasz  Z bro- 
z iński P a tro n  przy T rybunale  Cywilnym w 
Siedlcu w wieście Siedlcu z urzędow ania za-
Tyj i  n c y l / o  ( V

Siedlec d. 5 (17) M aja 1867 r.
Stanisław  Krzeczkowski.

W ywieszono n a  tablicy w Sali audjen- 
cjonalnej T rybunału  Cywilnege w Siedlcu.

Siedlec d. 5 (17( M aja 1867 r.
Stanisław  Krzeczkowski.

(N. D. 3173) Tisarz Trybunału Cywilntgo 
w Tłocku.

i Wiadomo czyni, iż na żądanie Hersza Ro- 
* zenthal kupca, działającego w imieniu wła- 

snem, oraz jako  opiekuna głównego niele 
tnich: Szulima, Berka, Tauby i G itli dzieci 
swych w małżeństwie z Chnją z KOnigsber- 
gów spłodzonych, tudzież na żądanie Kojzy 
Kolm Szulima Kolm kupca żony, w asysten­
cji tegoż męża czyniącej, w mieście P rza­
snyszu zamieszkałych, i Arona Inochima Ro- 
zenthal w mieście Gombinie mieszkającego; 
odbywać się będzie w miejscu posiedzeń T ry ­
bunału tutejszego przed delegowanym Sędzią 
Leonem Bro z do widzem sprzedaż w drodze 
relicytacji nieruch-mości w mieście P rza­
snyszu pod Nr. 20 i 21 w Rynku położonych, 
poprzjdnio należących do własności SS-rów 

i Dawida i Peszy małżonków Koniksbergów, a 
: sprzedanych w drodze działów dnia 14 (26) 

Stycznia 1865 roku, przed delegowanym Sę- 
1 dzią Trybunału tutejszego Janem  Chądzyń­

skim.
Nieruchomości te przy sprzedaży wzmian­

kowanej, przysądzone zostały Lejbie Zeligo- 
wi KOnigsoerg, Abrahamowi Konigsberg i 
Ickowi konigsberg handlującym, w mieście 

( Przasnyszu zamieszkałym, za sumę rubli sre ­
brem 3,012 kop. 50, lecz że ci nabywcy nie- 
dopełnili dotąd warunków licytacyjnych, re - 
licytacja więc na ich niebezpieczeństwo pro- 

I wacłzoną będzie i sprzedaż rozpocznie się od 
i sumy rs. 2,701 kopiejek 15, jak o  szacunku 

nieruchomości przez biegłych wynalezionego 
według taksy ich sporządzonej w dniu 2 L Lu­
tego (4 Marca) 1864 r , którą Trybunał tu ­
tejszy wyrokiem z dnia 19 ^31) Maja tegoż ro­
ku potwierdził.

Nadnienja s ę, iż w poprzedniem postępo­
waniu działowym pierwsza publikacja \ a- 

| runków w dniu 26 Września (8 Październi­
ka) 1864 r., druga w dniu 21 Listopada (3 
Grudnia) t. r ., a trzecia w dniu 14 (26) Sty­
cznia 1865 r. odoyły się; w obecnem zaś 
postępowaniu relicytacyjnem  pierwsza publi­
kacja warunków odbędzie się w dniu 13 (25) 
Czerwca 1867 roku o godzinie 4 po południu, 
poczem dalsze kroki prawne przedsięwzięte 
będą.

W arniki licytacyjne, szczegółowy opis n ie­
ruchomości na sprzedaż wystawionych i taxa 
tychże, przejrzane być mogą w Kancelarji 
Pisarza Trybunału tutejszego i u Marcelego 
Przybyszewskiego Patrona, relicytację obecną 
prowadzącego.

Wreszcie czyni się wzmianka: iż poprze­
dnia sprzedaż w drodze działów odbyła się 
z mocy wyroków w dniach 31 Grudnia 1863 
(12 Stycznia 1864) r. i 19 (31) Maja 1864 r. 
wydanych przez Trybunał tutejszy w sprawie
0 podział m ajątku pozostałego po Dawidzie
1 Pessie małżonkach KOnigsberg, prowadzonej 
między współsukcesorami tychże, a w miejsce 
zmarłego Sędziego Chądzyńskiego, do odbycia 
sprzedaży wyznaczony został Sędzia Brozdo- 
wicz wyrokiem Trybunału tutejszego w dniu 
dzisiejszym zapadłym.

Płock d. 28 Kwietnia (10 Maja) 1867 r.
Michał Betiey.

(N. D. 3172). 
j Z moey wyroków T rybunału  Cywilnego w 
’ W arszaw ie z dd: 9 (21) L istopada 1866 r.

10 (22) Lutego 1867 r. sprzedaną, będzie- 
przez licy tacją  pub liczną  w T rybunale Cy­
wilnym G ubernji W arszaw skie j w W arsza  
wie przed W -ym Sędzią delegowanym Jó z e ­
fem Sadkowskim w W arszaw ie pod Nr. 549 
w wydziale I. N ieruchom ość położona w W ar­
szawie pod N r. 413 lit  G. p rzy  placu za  Ż e ­
lazną-B ram ą czyli przy  ulicach Targowej i 
G ranicznej należąca do SS-ów po Ju lji Ju s ty ­
nie Piwnickiej, k tórem i są:

1. A dolf P iwnicki w łaściciel dóbr T ro ja ­
nów, tam że w O kręgu Łowickim.

2 Ju lja  z Piwnickich wdowa po Antonim  
Borzewskim  w łaścicielka dóbr Ugoszcz w 
O kręgu Lipnow skim  Gubernji Płockiej.

3. Zofia z Piwnickich T rzc ińska  m ałżon­
ka cywilnie zm arłego E dw arda Trzcińskiego 
tam że

4. Eugieniusz Piwnicki w łaściciel dóbr 
Srebrna zam ieszkały w W arszawie pod N u ­
merem  585.

Nieruchom ość ta  sk łada  się: a) z domu
frontowego masiw murowanego o pa rte rze  i 
p iętrze; b) z dwóch oficyn masiw m urowa­
nych ze stajniam i i wozowniami; c) z orąn- 
żerji drewnianej; d) z tak iejże oficyny; e) 
z drw alni, kloak i śm ietnika; f) z m uru fron­
towego; g) studni z pom pą; h) dziedzińca 
brukowanego; i) placu pod ca łą  n ierucho­
m ością wynoszącego łokci kw 2.26S.

N a pierwszem  p ię trze  znajduje się ap arta ­
m ent złożony z 11 Pokoi pom iędzy którem i 
są  trzy  wielkie salony z oranżerją .

P rzedaż prow adzi Obrońca przy  Senacie 
A ugust T rzetrzew ińsk i zam ieszkały w W ar­
szawie pod Nr. 472; u  k tóregó ja k  rów nie w 
K ancelarji P isarza  T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie w ydziału I. zbiór objaśnień i w a­
runki licytacyjne, oraz tak sa  biegłych p rz e j­
rzan e  być mogą.

Przygotowawcze przysądzenie N ierucho­
mości powyższej odbędzie się p rzed  W -ym  
Józefem  Sadkowskim A sesorem  T rybunału  
delegowanym na  audjencji T rybunału  Cywil­
nego w W arszaw ie w wydziale 1 w oficynie 
pa łacu  K rasińskich  pod N r. 549 w dniu 15 
(27) Czerwca 1867 roku  o godzinie 10 z 
rana.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rubli sr 
38,642 kop. 7 5 ’/2 Y adjum  do licytacji ru b li 
sr. 4,050.
W arszaw a d. 28 K w ietnia (10 M aja) 1867 r.

A. T rzetrzew iński.
Obrońca przy Seaacie.

-  ■■ ■  —

(N . D. 3174). P raw nie za ję te  w drodze 
Egzekucji Sądowej meble machoniowe, pale- 
sandrowe, jesionow e, sosnowe, garderoba i 
b ielizna m ęzka, zegary, lu stra , miedź, tow a­
ry galanteryjne rozm aite i t. p przedm iota w 
dniu 24 M aja (5 Czerwca) na M uranowie o 
godzinie 10 z ran a  a w dniu 26 M aja (7 C zer­
wca na targ u  pod Lwem zwanym o godzinie 
10 z rana, a  na  M uranowie o godzinie 11 z 
ra n a  w W arszawie przez publiczną licytację 
sprzedane b ęd ą .

W alenty  Suprynieipicz, K. p rzy  S. A. K. P.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 2955)

Fortepian Koncertowy
palisandrowy, z pięknym  i silnym głosem  z 
angielską m echaniką, oraz pianina nowe p a­
lisandrowe z metalowemi p iatam i też  o 7-miu 
oktaw ach mam d o  s p r z i ' d a n i a  za b a r­
dzo p r * y s t ę i* r * * ł  c e n ę  i zam ian, oraz 
stro jenie i wszelkie reperacje  przyjm uje; j e ­
dno z tych  p ianin  je s t  do śpiewu z tran sp o ­
zycją o pó ł tonu niżej, za poruszeniem  ł a ­
twym klaw iatury urządzone, z melodyjnym i 
silnym głosem; widzieć je  m ożna od godziny 
3-ej z południa przy  ulicy róg S-to K rzyzkiej 
i Z ielnej Nr. 1329 na 2-gim p iętrze.

(3—7155) W i n .  K I « a r t

(N. D. 2814).

Żelazne szafy bezpieczeństwa
(kassy)

do przechowywania pieniędzy, kosztowności, 
dokum entów

S z k » t n ł k i  t a k i e ż .
H  a g i  d z i e s i ę t n e  i  s e t n e
S i k a w k i  p o ż a r o w e  i  o g r o d o ­

w e  poleca
Fabryka Ostrowskiego i S*kl

(2—6484). przy ulicy Senatorskiej.

(N. D. 3153)

DLA CUKROWNI
Dwa k o tły  defekacyjne, 3 prasy  hydrauliczne 
z pom pą dubeltową, 3 filtry, trzy  ko tły  ż e la ­
zne, tarka , 300 form , w szystko w dobrym  
stanie, sprzedaż tan ia , n » a n ! i i i u i i i  B o ­
r e k  w Księztw ie Poznańskiem . (7709)

w D rukarn i Rządowej przy Komiąji Rządow ej Oświecenia Publicznego.— Z a pozwoleniem  Cenzury.


